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			Wszel­kie po­do­bie­ństwo do ży­jących i nie­ży­jących osób jest przy­pad­ko­we i nie­za­mie­rzo­ne, więc pro­szę ni­cze­go nie in­sy­nu­ować i nie im­pu­to­wać. I niech Pe­run nas wszyst­kich pio­ru­nem trza­śnie, je­śli jest ina­czej!
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			Zda­nia hi­sto­ry­ków są po­dzie­lo­ne. Jed­ni twier­dzą, że 23 czerw­ca 2057 roku o go­dzi­nie dzie­si­ątej trzy­dzie­ści przed po­łud­niem ma­jor Ser­giusz Orłow­ski, do­wód­ca ba­ta­lio­nu „Orzeł Bia­ły” Pi­ątej Bry­ga­dy Pie­cho­ty Zmo­to­ry­zo­wa­nej Ar­mii „Za­chód” Twier­dzy Pol­ska, na wi­dok hord Zie­lo­no­skó­rych zgro­ma­dzo­nych po prze­ciw­nej stro­nie roz­le­głych szma­rag­do­wych łąk, sto­jąc pod ło­po­czącym sztan­da­rem Sta­lo­we­go Orła, po­wie­dział:

			– Dużo, kurrr­r­wa…

			Inni utrzy­mu­ją, że Ser­giusz syk­nął po pro­stu:

			– Na sta­no­wi­ska!

			Jesz­cze inni do­wo­dzą, że le­gen­dar­ny przy­wód­ca Orłów nic nie po­wie­dział, za­miast nie­go zaś ode­zwał się jego ad­iu­tant, sie­rżant Mar­dok „Dzi­ki” Jary:

			– Sfil­co­wa­ły mi się wło­sy mi­ędzy po­ślad­ka­mi. To z bra­ku hi­gie­ny.

			Za­cha­riasz Smęt­ny, hi­sto­ryk ra­czej al­ter­na­tyw­ny, uwa­ża, że w tym mo­men­cie nie ode­zwał się ani Ser­giusz, ani Mar­dok, na­to­miast głos za­bra­ła Mo­ni­ka „Zdzi­ra” Fren­kiel. Ob­na­ży­ła lewą pie­rś (jak to zro­bi­ła w pan­ce­rzu wspo­ma­ga­nym Chors, do dzi­siaj nikt nie wie), nad któ­rą to pier­sią pysz­nił się frag­ment wy­ta­tu­owa­ne­go czar­nym go­ty­kiem sło­wa „In­de­pen­den­ce”, i wy­sa­pa­ła:

			– Chło­pa­ki, jak któ­ryś chce mnie w dupę po­ca­ło­wać, to za pó­źno, ale w cy­cek jesz­cze zdąży.

			Są też tacy, któ­rzy uwa­ża­ją, że wszyst­kie te kwe­stie pa­dły jed­no­cze­śnie, oczy­wi­ście przy akom­pa­nia­men­cie ło­po­tu gar­gan­tu­icz­nej fla­gi Sta­lo­we­go Orła, dum­ne­go go­dła Twier­dzy Pol­ska, dzie­rżo­nej przez Zbro­jow­ca Da­riu­sza Sa­mu­la, a za­raz po wy­żej wy­mie­nio­nych fra­zach roz­le­gła się ko­men­da ma­jo­ra Orłow­skie­go:

			– Ci­sza, bez ner­wów. Cze­ka­my.

			Po czym na­stąpi­ła dłu­ga, męcząca pau­za, a było to oczy­wi­ście na po­lach wsi Cy­bin­ka.

			Są też inni ba­da­cze hi­sto­rii, któ­rzy uwa­ża­ją, że roz­po­czy­na­nie re­la­cji z tych pa­mi­ęt­nych wy­da­rzeń bez na­kre­śle­nia od­po­wied­nie­go tła mija się z ce­lem, bo czy­tel­nik nie będzie wie­dział, czym są Zie­lo­no­skó­rzy, dla­cze­go Ar­mia „Za­chód” to­czy­ła ja­kiś bój, czym jest Chors, a tym bar­dziej, kto to, do dia­bła, jest Zbro­jo­wiec!

			Rys hi­sto­rycz­ny (czy­tać szyb­ko, z em­fa­zą)

			W roku 2039 z la­bo­ra­to­riów fir­my Star­Glax wy­kra­dzio­na zo­sta­ła przez Hen­riet­tę Glo­be prób­ka pre­pa­ra­tu N-Gen, któ­ry, jak twier­dzi­ła, był dzia­ła­jącym, spraw­dzo­nym już przez kil­ku­dzie­si­ęciu wpły­wo­wych oby­wa­te­li Sta­nów Zjed­no­czo­nych Ame­ry­ki le­kiem ha­mu­jącym ze­spół ge­nów sta­rze­nia się. Dziel­ną, cho­rą na ast­mę, drob­ną, acz okrągłą Hen­riet­tę usi­ło­wa­no zwol­nić za na­ru­sze­nie ta­jem­ni­cy han­dlo­wej, gro­żo­no jej wi­ęzie­niem i tor­tu­ra­mi, lecz zwi­ąz­ki za­wo­do­we ją wy­bro­ni­ły, opi­nia pu­blicz­na wspa­rła, a sąd (nie ma­jąc wy­jścia) unie­win­nił, twier­dząc, że dzia­ła­nia la­bo­rant­ki mia­ły na uwa­dze do­bro ludz­ko­ści. Kie­row­nic­two fir­my zo­sta­ło po­tępio­ne, po­dob­nie jak pierw­si użyt­kow­ni­cy leku (któ­rych per­so­na­liów jed­nak nie ujaw­nio­no), a co do N-Genu, roz­po­częły się po­tężne de­ba­ty, jak lek wpro­wa­dzić do użyt­ku, nie roz­bi­ja­jąc nim tkan­ki go­spo­dar­czo-spo­łecz­nej pla­ne­ty.

			Pierw­szym kra­jem, któ­ry do­pu­ścił N-Gen do sprze­da­ży, był no­wo­cze­sny Uru­gwaj. Usta­lo­no ar­bi­tral­nie wiel­ko­ść po­pu­la­cji, ob­wiesz­czo­no, że po jej osi­ągni­ęciu dzie­ci będą mo­gły przy­cho­dzić na świat pod wa­run­kiem zgo­nu ko­goś z ro­dzi­ny (był to za­pis kon­tro­wer­syj­ny, ale że nikt nie wpa­dł na nic lep­sze­go, za­twier­dzo­no go), znie­sio­no eme­ry­tu­ry na rzecz wy­dłu­żo­nych okre­sów urlo­po­wych i po kil­ku kar­czem­nych awan­tu­rach w par­la­men­cie usta­wę klep­ni­ęto, a lek wpro­wa­dzo­no do użyt­ku. Uru­gwaj stał się naj­bar­dziej ob­le­ga­nym kra­jem na świe­cie. Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go, bo dwa mie­si­ące pó­źniej po­dob­ną usta­wę uchwa­lił par­la­ment ho­len­der­ski, po­tem sło­we­ński, szwaj­car­ski, bra­zy­lij­ski i tak tsu­na­mi nie­śmier­tel­no­ści ogar­nęło cały glob.

			Cały?

			No nie, nie cały. Było wci­ąż kil­ka wysp, gdzie rządy nie mo­gły się do­ga­dać z na­ro­dem, zbyt wie­le bo­wiem mia­ły do stra­ce­nia. Tak się dzia­ło w Ka­ta­rze, Ara­bii Sau­dyj­skiej, Su­da­nie, Sy­rii i Ko­rei Pó­łnoc­nej, nie­ja­sna sy­tu­acja była w RPA oraz Chi­nach, a już zu­pe­łny bur­del pa­no­wał w Pol­sce, bo w niej le­wi­ca kłó­ci­ła się z pra­wi­cą, le­wa­cy z na­ro­dow­ca­mi, les­bij­ki z mo­he­ra­mi, a geje ze ski­na­mi. Fala szła za falą, py­sków­ka za py­sków­ką i nic nie wska­zy­wa­ło na to, że kto­kol­wiek z kim­kol­wiek się do­ga­da.

			Po tym, jak z im­pa­su nie­ma­łym wy­si­łkiem i po kil­ku skan­da­lach wy­brnęły kra­je arab­skie, po­tem po­łu­dnio­wa Afry­ka i wresz­cie Chi­ny, oj­czy­zna na­sza zo­sta­ła ostat­nim skraw­kiem Zie­mi, w któ­rym usta­wa wci­ąż była dys­ku­to­wa­na, Ko­ściół się bu­rzył, po­li­ty­cy ob­ra­ża­li, pa­trio­ci klęli, a na­ród cier­piał, za­zdrosz­cząc in­nym na­cjom za­nu­rze­nia się w won­nej Erze Nie­śmier­tel­no­ści. Emi­gra­cja się na­si­li­ła, pro­te­stom i de­mon­stra­cjom nie było ko­ńca, kraj ogar­nęły anar­chia i prze­moc. Roz­bi­ja­no szy­by, wy­ry­wa­no bruk, pod­pa­la­no sa­mo­cho­dy, na uli­cach pa­dły strza­ły i po­la­ła się krew.

			A usta­wa sta­ła. Pro­fe­sor Ed­mund Ko­pacz z War­szaw­skie­go Uni­wer­sy­te­tu Me­dycz­ne­go ostrze­gał, że N-Gen po­wi­nien zo­stać le­piej prze­ba­da­ny, bi­skup Al­fons Pio­ru­nek grzmiał, że wy­dłu­ża­nie ży­cia jest nie­zgod­ne z na­tu­rą (mimo że Wa­ty­kan nie ogło­sił ofi­cjal­ne­go sta­no­wi­ska), śro­do­wi­ska pra­wi­co­we z Han­sem Kur­wi­nem-Ma­kiem na cze­le uto­żsa­mia­ły Erę Nie­śmier­tel­no­ści z Ar­ma­ge­do­nem i tyl­ko sła­ba le­wi­ca usi­ło­wa­ła prze­ko­nać na­ród, że to nie An­ty­chryst i nie ko­niec świa­ta, ale świe­tla­na przy­szło­ść cze­ka nasz kraj i oko­li­ce ta­kże. Trud­no w to uwie­rzyć, ale po roku od mo­men­tu, w któ­rym usta­wę o nie­śmier­tel­no­ści przy­jęło ostat­nie opor­ne pa­ństwo, czy­li Chi­ny, w Pol­sce wci­ąż go­to­wa­ło się i grzmia­ło. Kraj nad Wi­słą zo­stał obśmia­ny przez wszyst­kie de­mo­kra­cje tu­dzież dyk­ta­tu­ry. Na­wet So­ma­lij­czy­cy i oca­le­ńcy z krwa­we­go Kon­ga opo­wia­da­li dow­ci­py o nie­umie­jących się po­go­dzić Po­la­kach. Sło­wem, wstyd i ha­ńba.

			In­cy­den­tem, któ­ry zwia­sto­wał ko­niec zna­ne­go świa­ta, była ta­jem­ni­cza cho­ro­ba pa­pie­ża Hil­de­bran­da II. W maju 2041 roku bi­skup Rzy­mu prze­stał się po­ja­wiać na ofi­cjal­nych spo­tka­niach, a jego oso­bi­sty le­karz Ma­rio Vi­scon­ti, za­py­ta­ny o przy­czy­nę ab­sen­cji, oświad­czył:

			– Pa­pież cier­pi na gry­pę ukła­du po­kar­mo­we­go.

			Jed­nak żad­na gry­pa nie trwa trzy ty­go­dnie, w ka­żdym ra­zie nie bez po­wi­kłań, więc wkrót­ce gry­pa za­mie­ni­ła się w za­pa­le­nie płuc, to prze­szło w nie­żyt kisz­ki stol­co­wej, za­pa­le­nie jądra le­we­go, po­tem pra­we­go i tak da­lej. Ta­jem­ni­czo­ści tej hi­sto­rii do­da­wał fakt, że Hil­de­brand oraz jego le­karz wzbra­nia­li się przed wi­zy­ta­mi in­nych me­dy­ków i nie zga­dza­li na ho­spi­ta­li­za­cję.

			Gdy­by ktoś wte­dy uwa­żniej czy­tał ga­ze­ty, być może po­łączy­łby dziw­ną cho­ro­bę pa­pie­ża ze znik­ni­ęciem z po­sie­dzeń za­rządu fir­my Exxon Geo­r­ge’a Ro­th­schil­da, pre­ze­sa tej sza­cow­nej kor­po­ra­cji, z ulot­nie­niem się z ży­cia pu­blicz­ne­go Fre­de­ric­ka Ha­sen­bla­ta, sze­fa Uni­ted Bank of Ame­ri­ca, z za­pad­ni­ęciem się pod zie­mię Jur­ge­na Mc’Na­mu­ry, dy­rek­to­ra Oil Hol­ding Ltd., z nie­wy­tłu­ma­czal­nym wy­pa­ro­wa­niem z do­bro­czyn­nych rau­tów i wszel­kich in­nych even­tów Jo­na­tha­na Pric­ke’a, za­ło­ży­cie­la Mon­san­to, oraz ze znik­ni­ęciem sze­fów i wy­so­ko po­sta­wio­nych ofi­cje­li kil­ku­dzie­si­ęciu jesz­cze mi­ędzy­na­ro­do­wych kor­po­ra­cji, wli­cza­jąc w to se­nio­ra Star­Glax, Har­dy’ego Ho­oja. Pre­ze­si prze­sta­li ofi­cjal­nie by­wać, a przy­czy­ną była upar­cie trzy­ma­na w ta­jem­ni­cy do­le­gli­wo­ść.

			Co było po­tem – wszy­scy wie­my. Pa­pie­ża Hil­de­bran­da II sfil­mo­wa­no, jak wy­bie­ga w ko­szu­li noc­nej ze swo­ich kom­nat z obłędem w po­wi­ęk­szo­nych, prze­krwio­nych oczach. Z jego zie­lon­ka­we­go py­ska ozdo­bio­ne­go czte­re­ma nie­na­tu­ral­nie po­wi­ęk­szo­ny­mi kła­mi spły­wa­ła czer­wo­na po­so­ka, a w szpo­nia­stych, ta­kże zie­lon­ka­wych łap­skach tkwi­ła gło­wa bied­ne­go Ma­ria Vi­scon­tie­go. Mor­der­cę schwy­ta­no i prze­wie­zio­no do szpi­ta­la imie­nia świ­ętej An­dże­li­ki, lecz tam be­stia, nie­do­sta­tecz­nie pil­no­wa­na, za­bi­ła dwóch po­li­cjan­tów i sa­ni­ta­riu­sza, dwie opie­ku­jące się nią pie­lęgniar­ki zaś naj­pierw bru­tal­nie zgwa­łci­ła na wszyst­kie mo­żli­we spo­so­by, a na­stęp­nie ro­ze­rwa­ła na strzępy, po­ży­wia­jąc się wątro­bą i cy­na­der­ka­mi, co za­re­je­stro­wa­ły szpi­tal­ne ka­me­ry. Po­twór wy­rwał się na wol­no­ść i do­pie­ro se­ria z ci­ężkie­go dzia­łka trans­por­te­ra pie­cho­ty BTR „Ti­gre”, od­da­na przez sie­rżan­ta Bla­sko Piet­ku­nel­le­go, za­ko­ńczy­ła jego ży­cie, prze­bi­ja­jąc pra­we płu­co, ser­ce i wątro­bę oraz wwier­ca­jąc się w nie­na­tu­ral­nie po­gru­bio­ną czasz­kę.

			Tak wła­śnie wy­glądał po­czątek ko­ńca świa­ta.

			Akty prze­mo­cy do­ko­na­ne przez kor­po­ra­cyj­nych tu­zów były nie mniej wy­szu­ka­ne, a w wie­lu przy­pad­kach wy­da­wa­ły się bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne niż to, co za­pre­zen­to­wał Hil­de­brand. Dla przy­kła­du, miesz­ka­jący na naj­wy­ższym pi­ętrze Star To­wer Pla­za Geo­r­ge Ro­th­schild ucie­kł ochro­nia­rzom do pry­wat­ne­go he­li­kop­te­ra, za­opa­trzyw­szy się w po­ka­źny ar­se­nał za­pa­ko­wa­ny do wor­ka na kije gol­fo­we (wy­ko­na­ne­go ze skó­ry ali­ga­to­ra pre­zen­tu na pi­ęćdzie­si­ąte uro­dzi­ny od żony, Sary Ro­th­schild, któ­rą – po tym jak ta­kże prze­mie­ni­ła się w zie­lo­no­skó­rą be­stię – spo­nie­wie­rał wła­snym na­rządem i ro­ze­rwał na strzępy). Pre­zes Exxo­nu wy­lądo­wał na da­chu Clo­ud To­wer w No­wym Jor­ku, po czym, scho­dząc pi­ętro po pi­ętrze, do­ko­nał rze­zi pra­cow­ni­ków Umber Hol­ding, Stan­ton Elec­trics oraz Blunt Go­ods. Zu­żył przy tym z górą czte­ry­sta sztuk amu­ni­cji ma­łe­go i śred­nie­go ka­li­bru, a gdy za­bra­kło mu kul, po­słu­żył się po­tężny­mi zęba­mi wy­sta­jący­mi z po­wi­ęk­szo­nych szczęk, szpo­na­mi wy­ro­sły­mi na sęka­tych łap­skach oraz nie­na­tu­ral­nie sil­ny­mi mu­sku­ła­mi. Nim zo­stał roz­sie­ka­ny zma­so­wa­nym ogniem ma­ło­ka­li­bro­wej bro­ni au­to­ma­tycz­nej Gwar­dii Na­ro­do­wej, któ­rej żo­łnie­rze za­ba­ry­ka­do­wa­li we­jście na czter­dzie­ste dru­gie pi­ętro wie­żow­ca, zdążył ode­brać ży­cie dwu­stu trzy­dzie­stu dwóm pra­cow­ni­kom i pra­cow­nicz­kom, a zgwa­łcił i wy­be­be­szył czte­ry naja­trak­cyj­niej­sze urzęd­nicz­ki Umber Hol­ding i Stan­ton Elec­trics oraz przed­sta­wi­ciel­kę te­re­no­wą Blunt Go­ods, któ­ra aku­rat tego dnia od­wie­dzi­ła biu­ro.

			Hi­sto­rie in­nych pre­ze­sów były mniej wi­ęcej po­dob­ne i je­den ele­ment mia­ły nie­odmien­nie wspól­ny: przy­wód­cy mi­ędzy­na­ro­do­wych firm byli zie­lo­ni, zde­for­mo­wa­ni, spo­twor­nia­li, nie­zwy­kle agre­syw­ni, zu­pe­łnie nie­podat­ni na per­swa­zję czy pró­by ne­go­cja­cji oraz względ­nie od­por­ni na naj­sil­niej­sze na­wet środ­ki uspo­ka­ja­jące wy­strze­li­wa­ne przez słu­żby mun­du­ro­we, nim te otrzy­my­wa­ły roz­kaz uży­cia ostrej amu­ni­cji.

			Ca­su­sów pa­pie­ża i pre­ze­sów nie zba­da­no do­kład­nie z uwa­gi na po­wa­gę pia­sto­wa­nych przez nich sta­no­wisk tu­dzież ogra­ni­czo­ny do­stęp do zma­sa­kro­wa­nych ciał. Po­grze­by od­by­ły się szyb­ko, bez sek­cji zwłok (ro­dzi­ny sta­now­czo od­mó­wi­ły), i był to ko­lej­ny błąd, bo skur­wy­sy­nów na­le­ża­ło roz­pruć, po­sie­kać i zba­dać ka­żdą ko­mór­kę ich spo­twor­nia­łych ciał, jak często po­wta­rzał Da­riusz Sa­mul ob­se­syj­nie wra­ca­jący do tych dni. Ale cóż, ale cóż.

			W świe­cie me­diów za­wrza­ło. Nikt ni­g­dy nie wi­dział cze­goś po­dob­ne­go, przy­pad­ki te były spek­ta­ku­lar­ne, dziw­ne, nie­sły­cha­ne (praw­da?) i pra­sa bru­ko­wa dość szyb­ko po­łączy­ła ludz­kie mu­ta­cje z N-Ge­nem, ale plot­ki te były na­tych­miast ga­szo­ne przez inne me­dia, z pew­no­ścią hoj­nie do­to­wa­ne przez Star­Glax i ro­dzi­ny zma­rłych (jak dzi­siaj wie­my, As­so­cia­ted Press oraz Reu­ters na­le­ża­ły do dwóch do­brze zna­nych w tam­tym cza­sie ro­dów). W tych ostat­nich zaś, jak do­no­si­li pa­pa­raz­zi, za­częły się dziać po­dej­rza­ne rze­czy. Ge­ne­ral­nie całe fa­mi­lie jak­by za­pa­dły się pod zie­mię: ktoś gdzieś wi­dział dziw­ną szar­pa­ni­nę, ktoś sły­szał awan­tu­rę, pod­czas któ­rej roz­le­ga­ły się nie tyl­ko krzy­ki i płacz, ale ta­kże złow­ro­gie po­ry­ki­wa­nia, gdzieś ktoś się uto­pił w uro­czym ba­se­nie, ktoś tam się po­tknął i na­dział na ku­chen­ny nóż…

			Mimo że su­ge­ro­wa­ną przez bru­kow­ce ko­re­la­cję ofi­cjal­nie od­rzu­ca­no, mia­ła ona sens. N-Gen zo­stał uzy­ska­ny mi­ędzy in­ny­mi dzi­ęki ba­da­niom nad pie­rście­ni­ca­mi, któ­re, jak wia­do­mo, po­sia­da­ją zie­lo­ną krew, oraz eks­pe­ry­men­tom nad bio­che­mią to­po­li osi­ko­wej – or­ga­ni­zmu, któ­re­go nie­śmier­tel­no­ść w świe­cie na­uki na­zy­wa­na jest „za­nie­dby­wal­nym sta­rze­niem się”. Zie­lon­ka­we za­bar­wie­nie skó­ry sza­le­ńców wi­ąza­no z chlo­ro­fi­lem i chlo­ro­kru­ory­ną, no­śni­kiem tle­nu pie­rście­nic, a po­wi­ęk­szo­ne szczęki i dło­nie z akro­me­ga­lią – wzro­stem ko­ści zdol­nych do po­wi­ęk­sza­nia swo­jej ob­jęto­ści przez całe ży­cie czło­wie­ka (na­le­żą do nich ta­kże ko­ści stóp, po­wi­ęk­szo­ne u Hil­de­bran­da II i jemu po­dob­nych). De­for­ma­cje ciał ko­ja­rzo­no rów­nież z ze­spo­łem Pro­te­usza – rzad­ką cho­ro­bą ge­ne­tycz­ną ob­ja­wia­jącą się mi­ędzy in­ny­mi znacz­nym roz­ro­stem ko­ńczyn dol­nych oraz, co mu­sia­ło na­ukow­ców szcze­gól­nie in­te­re­so­wać, zdol­no­ścią or­ga­ni­zmu do re­ge­ne­ro­wa­nia am­pu­to­wa­nych frag­men­tów.

			Za­tem ge­ne­ral­nie łączo­no lek gwa­ran­tu­jący nie­śmier­tel­no­ść tu­dzież nie­usta­jącą re­ge­ne­ra­cję or­ga­ni­zmu z tymi dziw­ny­mi, przy­po­mi­na­jący­mi Hul­ka lub or­ków stwo­ra­mi, ale świat na­uki na­brał wody w usta, a ma­in­stre­amo­we me­dia pra­co­wi­cie tu­szo­wa­ły spra­wę.

			I, jak się mo­żna do­my­ślić, wkrót­ce było za pó­źno. Za­nim kto­kol­wiek co­kol­wiek wy­my­ślił, by ka­ta­stro­fę za­trzy­mać, ludz­ko­ść osza­la­ła, za­mie­nia­jąc się w zie­lo­no­skó­rą hor­dę, dzi­ką, nie­okie­łzna­ną, agre­syw­ną i sza­lo­ną. Kto był świad­kiem tych wy­da­rzeń, a sam w Zie­lo­no­skó­re­go się nie za­mie­nił, za­brał swo­je wra­że­nia do nie­ba, bo tego pie­kła nie miał pra­wa prze­żyć nikt.

			Czy­ta­my z em­fa­zą

			Naj­pierw Zie­lo­no­skó­rzy za­częli wy­rzy­nać tych oby­wa­te­li, któ­rzy jesz­cze nie zmu­to­wa­li, w tym, niech się nie­bio­sa nad nimi zli­tu­ją, dzie­ci. Po­tem, gdy za­bra­kło Ró­żo­wo­skó­rych, za­bi­ja­li się wza­jem­nie, a gdy na­sy­ci­li żądzę mor­du, po­częli usta­lać swo­istą hie­rar­chię i struk­tu­rę spo­łecz­ną, oczy­wi­ście pe­łną prze­mo­cy i cha­osu, jed­nak już nie tak au­to­de­struk­cyj­ną jak na po­cząt­ku.

			Ta­kie są w ka­żdym ra­zie hi­po­te­zy.

			Je­śli­by ktoś my­ślał, że w tym cza­sie w na­szym kra­ju pa­no­wa­ły sie­lan­ka i har­mo­nia, bar­dzo by się po­my­lił. Naj­pierw za­no­to­wa­no ro­snącą ab­sen­cję w obu izbach par­la­men­tu oraz po­głębia­jące się pust­ki w pa­ła­cu pre­zy­denc­kim, znik­nęli też gdzieś bi­sku­pi i ksi­ęża, o kar­dy­na­le Adol­fie Usza­tym nie wspo­mi­na­jąc, a na­stęp­nie, co in­te­li­gent­ny czy­tel­nik z pew­no­ścią już wy­de­du­ko­wał, po­ja­wi­ły się prze­ra­ża­jące do­nie­sie­nia: a to o pre­zy­den­cie Da­dzie, któ­ry w sa­mych ga­ciach pędził chod­ni­kiem luk­su­so­wej dziel­ni­cy wil­lo­wej Zło­te To­po­le, wy­wi­ja­jąc na lewo i pra­wo zie­lo­nym brzu­szy­skiem i to­cząc śli­nę z krwa­we­go py­ska, któ­rym ro­ze­rwał dwój­kę swo­ich ochro­nia­rzy, a to o ksi­ędzu Ma­śla­ku, któ­ry po­rzu­cił ra­dio Mar­ry Jazz i przy akom­pa­nia­men­cie war­ko­tu tu­dzież chark­ni­ęć wtar­gnął do Wy­ższej Szko­ły Ak­tów Me­dial­nych i Spo­łecz­nych, po czym roz­nió­sł na strzępy sze­śćdzie­si­ęcio­ro stu­den­tów i stu­den­tek, nie za­po­mi­na­jąc zgwa­łcić i wy­trze­wić dwóch naj­le­piej ro­ku­jących chłop­ców – Krzy­sia i Ja­sia, któ­rych słod­kie gło­sy nie­raz mo­żna było usły­szeć w to­ru­ńskiej roz­gło­śni. Za­nim Ma­ślak zo­stał osa­czo­ny, zdążył prze­je­chać swo­im luk­su­so­wym wo­zem czte­ry ki­lo­me­try, mia­żdżąc kil­ku­dzie­si­ęciu prze­chod­niów, a sko­nał po ude­rze­niu w słup, prze­le­ciaw­szy przez przed­nią szy­bę i spo­cząw­szy na wężo­wi­sku ka­bli wy­so­kie­go na­pi­ęcia. Świad­ko­wie mó­wi­li, że swąd był strasz­ny, sły­chać było śmie­chy dia­bel­skie, a i siar­ką ci­ągnęło okrut­nie, i to mimo opi­nii bie­głych, że rze­ko­mym za­pa­chem siar­ki był me­tan, a jego źró­dłem rec­tum ksi­ędza…

			Strasz­nych owych wy­da­rzeń było bez liku, ofiar ty­si­ące, prze­ra­że­nie ogrom­ne, a re­zul­tat je­dy­ny mo­żli­wy: kraj stra­cił w ci­ągu kil­ku­na­stu dni opar­cie w rządzie i par­la­men­cie, znik­nęło osiem­dzie­si­ąt pro­cent du­cho­wie­ństwa i po­dob­ny od­se­tek po­sa­do­wio­nych na wy­so­kich stol­cach sze­fów wiel­kich firm. Wró­ci­li­śmy do wspól­no­ty pier­wot­nej, po­zba­wie­ni ad­mi­ni­stra­cji, kle­ru i pre­ze­sów. Fi­lie mi­ędzy­na­ro­do­wych firm stra­ci­ły kon­takt z cen­tra­la­mi, a choć in­ter­net wci­ąż jako tako dzia­łał, ak­tu­ali­zo­wa­ły się je­dy­nie pol­skie stro­ny. Po­ja­wi­ły się kło­po­ty z prądem i ropą naf­to­wą. Sło­wem, z plat­for­my po­rząd­ku sto­czy­li­śmy się w otchłań cha­osu. Hi­sto­ry­cy opi­su­ją z de­ta­la­mi po­szcze­gól­ne sta­dia, ja­kie umęczo­ny na­ród pol­ski prze­sze­dł, usi­łu­jąc dać so­bie (głów­nie men­tal­nie) radę z roz­bi­ciem do­tych­cza­so­wych struk­tur, ale nie będzie­my ich tu­taj cy­to­wać, bo za­mie­ni­li­by­śmy opo­wie­ść Orzeł Bia­ły w do­ku­ment hi­sto­rycz­ny, a nie o to prze­cież cho­dzi, czyż nie? Za­tem cie­kaw­skich po­zwo­lę so­bie ode­słać do źró­deł, a tu­taj nad­mie­nię tyl­ko (skan­da­licz­nie skró­to­wo), iż osta­tecz­nie… Ogól­nie da­li­śmy radę, cho­ciaż na po­cząt­ku było ci­ężko.

			Tym­cza­sem całe za­gra­nicz­ne gów­no za­częło się ob­ra­cać prze­ciw­ko nam, ostat­niej en­kla­wie ludz­ko­ści. Po­la­cy zaś, jak wie­my, ca­łko­wi­cie dają dupy w cza­sach po­ko­ju, je­śli na­to­miast cho­dzi o woj­nę, nie mają so­bie rów­nych.

			Z em­fa­zą, z em­fa­zą!

			Ale nie tak za­raz ten am­ba­ras z tą wo­jen­ką, bo wie­lu ar­mij­nych tu­zów ta­kże ule­gło zie­lo­nej za­ra­zie. Je­den z nich, ge­ne­rał bro­ni Zbi­gniew Zie­bro, do­rwał się na­wet do Eu­ro­fi­gh­te­ra i zdo­łał wy­star­to­wać. Za­nim go ze­strze­lo­no, roz­wa­lił pół Pu­łtu­ska, co za­mie­ni­ło ślicz­ne to mia­sto, jak żar­to­wa­no, w Ćwie­rćtusk. Inny, ge­ne­rał bry­ga­dy An­to­ni Ma­ciar, pró­bo­wał upro­wa­dzić czo­łg, ale że był w za du­żym szo­ku albo moc­no ude­rzył się w gło­wę w nie­zbyt ob­szer­nym wnętrzu Le­opar­da, ru­szył na wstecz­nym, roz­wa­lił fi­lar ga­ra­żu, na po­jazd za­wa­lił się dach, a gdy spa­ni­ko­wa­ny wódz strze­lił raz i dru­gi, za­pa­lił ru­mo­wi­sko i upie­kł się ni­czym kur­czę w pie­kar­ni­ku.

			Tyle że nikt nie chciał go jeść.

			Tak czy owak, po tym jak wierzch­nia część ar­mii za­ko­ńczy­ła ży­cie przy akom­pa­nia­men­cie ryku i świ­stu kul, do­wo­dze­nie prze­jął ge­ne­rał Krzysz­tof Wąs, a gdy dwa dni pó­źniej kip­nął na za­wał wsku­tek nad­mier­ne­go stre­su, za­stąpił go ge­ne­rał bry­ga­dy Igna­cy Ćwok.

			Na po­cząt­ku ca­łe­go tego pan­de­mo­nium hor­dy ger­ma­ńska, cze­ska, sło­we­ńska, ukra­ińska, bia­ło­ru­ska, li­tew­ska i ru­ska nie ci­ągnęły na nasz kraj ani du­ży­mi gru­pa­mi, ani w spo­sób zor­ga­ni­zo­wa­ny. Od­dzia­ły szyb­kie­go re­ago­wa­nia woj­ska pol­skie­go re­ago­wa­ły, zgod­nie ze swo­ją na­zwą, szyb­ko i wy­ci­na­ły Zie­lo­no­skó­rych za­pusz­cza­jących się w gra­ni­ce Pol­ski z ze­ro­wy­mi stra­ta­mi. Or­ko­po­dob­ne stwo­ry były wra­żli­we na strza­ły z bro­ni wiel­ko­ka­li­bro­wej i nie pod­no­si­ły się na po­do­bie­ństwo zom­bi po usta­niu ak­cji ser­ca tu­dzież mó­zgu. Ge­ne­rał Ćwok, je­dy­ny czło­wiek, któ­ry miał ja­kąkol­wiek wła­dzę w pa­ństwie, za­rządził na­słuch ra­dio­wy oraz loty zwia­dow­cze nad te­re­ny sąsied­nich pa­ństw, by usta­lić, czy rze­czy­wi­ście Pol­ska jest je­dy­nym kra­jem, w któ­rym żyją lu­dzie. Zdjęcia, któ­re do­star­czy­li pi­lo­ci, przed­sta­wia­ły dy­mi­ące ru­iny w miej­scach miast, pło­nące za­kła­dy pro­duk­cyj­ne, rze­ki spły­wa­jące za­nie­czysz­cze­nia­mi, wy­wró­co­ne po­ci­ągi i sa­mo­cho­dy. Ra­dio zaś ujaw­ni­ło… ci­szę.

			Ku roz­pa­czy spe­ców od ko­mu­ni­ka­cji fa­lo­wej by­li­śmy na Zie­mi sami.

			Usły­szaw­szy te no­wi­ny, Ćwok nie­li­cho za­pił, za­pew­ne by zmniej­szyć ob­ci­ąże­nie ukła­du ner­wo­we­go, lecz na sku­tek tego za­pi­cia do­znał ma­syw­ne­go uda­ru krwo­tocz­ne­go i po trzech dniach przy­wi­tał się pod chmur­ką z ge­ne­ra­łem Wąsem. Z bra­ku ge­ne­ra­łów (resz­ta za­mie­ni­ła się wie­cie w co) do­wódz­two ob­jął zdol­ny, ale spy­cha­ny do­tych­czas na mar­gi­nes pu­łkow­nik Ta­de­usz Kosa i, trze­ba przy­znać, był to szczęśli­wy dzień dla na­sze­go kra­ju.

			Kosa za­rządził dal­sze zwia­dy lot­ni­cze, ale nie chcąc uszczu­plać za­so­bów ropy naf­to­wej, za­su­ge­ro­wał, by ktoś za­jął się po­zy­ski­wa­niem gazu łup­ko­we­go i za­sta­no­wił się, jak ów gaz za­mie­nić w pa­li­wo do śmi­głow­ców i od­rzu­tow­ców. Kosa my­ślał stra­te­gicz­nie i da­le­ko­si­ężnie. Wie­dział, że sko­ńczy nam się nie tyl­ko ropa, ale ta­kże części za­mien­ne do sprzętu woj­sko­we­go, bo prze­cież, kur­wa, nie­mal wszyst­ko mie­li­śmy z za­gra­ni­cy – z Fran­cji, Nie­miec albo in­nej Ame­ry­ki, któ­ra w obec­nej sy­tu­acji mo­gła­by się rów­nie do­brze znaj­do­wać na Ksi­ęży­cu. W Pol­sce, oprócz ra­dom­skie­go Łucz­ni­ka, nie pra­co­wa­ła ani jed­na fa­bry­ka bro­ni, nie mie­li­śmy od­wier­tów, cho­ciaż po­sia­da­li­śmy ra­fi­ne­rie ropy, sło­wem, by­li­śmy w czar­nej du­pie, cho­ciaż z po­przed­nich aka­pi­tów mo­żna by wno­sić, że uro­dzi­li­śmy się w ślicz­nym ko­ron­ko­wym czep­ku. Nie, nie było ró­żo­wo. Trze­ba było wy­my­ślić nowy spo­sób prze­trwa­nia i wo­jo­wa­nia, a przede wszyst­kim nowe ro­dza­je bro­ni – ta­kie, któ­re mo­gli­śmy wy­pro­du­ko­wać sami, któ­re mo­gli­śmy sami na­pra­wiać i któ­re by­li­by­śmy w sta­nie sami za­si­lać.

			Zgło­sił się wte­dy do Kosy in­ży­nier Sta­ni­sław Kar­wow­ski, a z nim ze­spół spe­ców od łup­ków (chęt­nych do pro­jek­to­wa­nia bro­ni na ra­zie nie było), i roz­po­częli ba­da­nia, ale oka­za­ło się, że… nie wia­do­mo, jak je fi­nan­so­wać. I czy w ogó­le ter­mi­ny fi­nan­so­wa­nie, pen­sja i pie­ni­ądz mają jesz­cze ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. By­li­śmy od­ci­ęci od świa­to­wej sie­ci ban­ko­wej, pa­pie­ro­wy i cy­fro­wy pie­ni­ądz stra­ci­ły war­to­ść, sie­dzi­by naj­po­tężniej­szych na­wet ban­ków sta­ły się zwy­kły­mi wy­dmusz­ka­mi, a ich pra­cow­ni­cy bez­u­ży­tecz­ny­mi trut­nia­mi. Kosa za­pro­po­no­wał, by anu­lo­wa­no wszel­kie dłu­gi, po­życz­ki i kre­dy­ty, słusz­nie uznaw­szy, że sys­tem mo­ne­tar­ny, na któ­rym do­tych­czas opie­ra­ło się na­sze pa­ństwo, prze­stał ist­nieć. Spo­tka­ło się to z pro­te­sta­mi fi­nan­so­wych ksi­ążąt, ale że ich ple­ni­po­ten­ci, po­dob­nie jak wier­chusz­ki wszel­kich in­nych pi­ra­mid, zmie­ni­li ko­lor skó­ry (wspo­mnia­łem o Han­nie Pa­cior­kie­wicz-Halsz, któ­ra po gro­te­sko­wej po­go­ni uli­ca­mi War­sza­wy zo­sta­ła roz­nie­sio­na krzy­żo­wym ogniem bro­ni au­to­ma­tycz­nej w ki­blu Dwor­ca Cen­tral­ne­go?), nikt ich nie słu­chał i po­my­sł Kosy w spo­sób nie­co nie­for­mal­ny za­ak­cep­to­wa­no.

			A pro­ble­mów przy­by­wa­ło – co jeść, gdzie się za­opa­try­wać w cu­kier, mąkę i tak da­lej. Sie­ci do­mów han­dlo­wych, od­ci­ęte od im­por­to­wa­nych to­wa­rów, stra­ci­ły na war­to­ści, ale na szczęście za­częły ją zy­ski­wać lo­kal­ne skle­py. Kosa, stwier­dziw­szy, że sam tego wszyst­kie­go nie udźwi­gnie, po­sta­no­wił odło­żyć dy­le­ma­ty go­spo­dar­cze na bok, ma­jąc na­dzie­ję, że albo na­ród po­ra­dzi so­bie sam, albo po­ja­wi się ja­kiś sen­sow­ny eko­no­mi­sta, któ­ry ogar­nie wy­wró­co­ną do góry no­ga­mi go­spo­dar­kę.

			Tym­cza­sem hor­dy Zie­lo­no­skó­rych na­si­li­ły ata­ki, bo naj­wy­ra­źniej homo sa­piens sma­ko­wał im bar­dziej niż po­bra­tym­cy ko­lo­ru zie­lo­ne­go ja­błusz­ka. Nie były to już gru­py dzie­si­ęciu czy pi­ęt­na­stu po­two­rów, ale wa­ta­hy po sto i wi­ęcej osob­ni­ków. Zie­lo­nym uda­ło się za­jąć trzy wio­ski – dwie na wscho­dzie oraz jed­ną na za­cho­dzie. Kosa uznał to za wa­żny sy­gnał i wy­słał duże od­dzia­ły do obro­ny gra­nic, słusz­nie za­kła­da­jąc, że be­stie nie będą po­tra­fi­ły ob­słu­gi­wać sa­mo­lo­tów czy skom­pli­ko­wa­nych po­jaz­dów i nie we­drą się znie­nac­ka w głąb kra­ju. Stwo­ry mia­ły broń pal­ną, a na cia­łach no­si­ły pry­mi­tyw­ne, lecz w mia­rę funk­cjo­nal­ne pan­ce­rze, czy ra­czej – by rzecz ująć do­kład­niej – lu­źne bla­chy dyn­da­jące tu i ów­dzie na rze­mie­niach. Pod­czas ope­ra­cji wy­py­cha­nia ich poza gra­ni­ce zgi­nął ka­pral Jan Śmie­cha­ła, pierw­sza ofia­ra ob­lęże­nia Pol­ski.

			W na­stęp­nej de­ka­dzie go­spo­dar­ka kra­ju ule­gła prze­obra­że­niu. Rol­nic­two zy­ska­ło pro­ste za­da­nie – wy­ży­wić na­ród. Za­kła­dy pro­duk­cyj­ne ta­kże za­jęły się oczy­wi­stym ce­lem – pro­duk­cją bro­ni oraz wszel­kiej przy­dat­nej (pod­kre­śl­my to sło­wo) tech­no­lo­gii. Ban­ki i za­kła­dy ubez­pie­cze­nio­we po­pa­dły w ru­inę, po­dob­nie jak fir­my fi­nan­so­we (w tym gie­łda) i re­kla­mo­we (na chuj komu bil­bor­dy z re­kla­mą ba­to­nów, gdy trze­ba się brać do ro­bo­ty?). Żeby jed­nak od­dać ho­nor fir­mom re­kla­mo­wym, nie zli­kwi­do­wa­no ich do ko­ńca. Naj­lep­szych spe­ców tej splu­ga­wio­nej dzie­dzi­ny Kosa za­trud­nił i stwo­rzył Kra­jo­we Biu­ro Pro­pa­gan­dy, któ­re­go ce­lem sta­ło się pod­trzy­my­wa­nie na­ro­du na du­chu. Nie upa­dły za­kła­dy na­uko­we i uni­wer­sy­te­ty, cho­ciaż po­pu­lar­ne nie­gdyś kie­run­ki typu po­li­to­lo­gia czy za­rządza­nie sta­ły się re­lik­ta­mi mi­nio­nej epo­ki. Te­raz ka­żdy chciał być in­ży­nie­rem, le­ka­rzem, rol­ni­kiem albo żo­łnie­rzem.

			U boku pu­łkow­ni­ka Kosy po­ja­wi­ła się dok­tor Elżbie­ta Se­kun­da (zwa­na przez nie­któ­rych Elżbie­tą Dru­gą). Była to spe­cja­list­ka od eko­no­mii, któ­ra za­pro­po­no­wa­ła nowy ład go­spo­dar­czy opar­ty na za­so­bach i pro­duk­cji.

			 

			Żad­ne­go mar­no­traw­stwa!

			Żad­nych psu­jących się pro­duk­tów!

			Żad­nych ma­łych opa­ko­wań!

			 

			Tak brzmia­ło jej ha­sło, zwa­ne w skró­cie „Trzy Ż” albo po pro­stu „3Ż”. Ra­zem z nią i KBP Kosa uchwa­lił nową na­zwę kra­ju i tak po­wsta­ła Twier­dza Pol­ska. Mia­no to pod­kre­śla­ło stan ob­lęże­nia, w któ­rym się zna­le­źli­śmy, ale jed­no­cze­śnie da­wa­ło po­czu­cie mocy. Po­la­cy miesz­ka­li w twier­dzy, w twier­dzy, a twierdz się ła­two nie zdo­by­wa, o nie! Za­trud­nio­ny w KBP ma­larz i rze­źbiarz Łu­kasz „Or­the­za” Ma­tu­szek stwo­rzył nowe, agre­syw­ne go­dło – orła sta­lo­we­go, ni­to­wa­ne­go, po­tężne­go i sil­ne­go, nie he­ral­dycz­ne­go jak do­tych­czas, ale no­wo­cze­sne­go i nie­złom­ne­go. Pi­ęcio­me­tro­wa me­ta­lo­wa kon­struk­cja za­wi­sła na wszyst­kich czte­rech ścia­nach sto­łecz­ne­go Pa­ła­cu Kul­tu­ry, a na jego szczy­cie zo­sta­ła za­tkni­ęta dzie­si­ęcio­me­tro­wa fla­ga. Od tej pory nasz kraj ochra­niał dum­ny sta­lo­wy ptak, a nie pie­rza­sty po­przed­nik, któ­ry, choć sym­pa­tycz­ny, na obec­ne cza­sy był sta­now­czo za mi­ęk­ki. Kom­po­zy­tor Ro­bert Let­kie­wicz (też z KBP) za­pro­po­no­wał od­mia­nę hym­nu z lek­ko zmie­nio­ny­mi sło­wa­mi, no­wym me­trum, akor­da­mi i po­tężny­mi ko­tła­mi, co przy­jęto z wiel­kim en­tu­zja­zmem. Na ko­niec ogło­szo­no mo­nar­chię, na któ­rej cze­le sta­nął ge­ne­rał król Kosa Pierw­szy, a u jego boku za­sia­dła kró­lo­wa Elżbie­ta Dru­ga, i była to, szcze­rze mó­wi­ąc, for­mal­no­ść. Od­po­wie­dzial­no­ść spo­częła na jed­nym, w po­ry­wach na dwoj­gu lu­dzi, nie zaś na zgrai pa­ta­ła­chów, więc te­raz, je­śli coś się po­sra­ło, wia­do­mo było, kogo wi­nić. Za radą Elżbie­ty Dru­giej wy­co­fa­no się z euro na rzecz zło­te­go: men­ni­ca za­częła bić nowe, ci­ężkie, gru­be mo­ne­ty (przy­jem­nie było je pod­rzu­cać i mi­ęto­sić w ga­rści), któ­re od­zy­ska­ły pa­ry­tet zło­ta. Se­kun­da wie­dzia­ła, że po­wa­żnym pro­ble­mem są do­bra na­tu­ral­ne – uran, zło­to, sre­bro, cyna i inne rzad­kie ko­pa­li­ny, za­rządzi­ła za­tem po­zy­ski­wa­nie wszel­kich mo­żli­wych cen­nych pier­wiast­ków i ukła­dów elek­tro­nicz­nych z nad­mia­ro­wych kom­pu­te­rów, lap­to­pów, te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych i in­nych pier­dół, któ­re za­le­ga­ły w ma­ga­zy­nach mi­ędzy­na­ro­do­wych firm. Ogól­nie rzecz bio­rąc, re­cy­kling stał się jed­nym z prio­ry­te­tów go­spo­dar­ki, a go­spo­dar­ka sta­ła się go­spo­dar­ką, nie an­ty­go­spo­dar­ką – wszyst­ko mia­ło być so­lid­ne, trwa­łe, nie­psu­jące się, a w ra­zie znisz­cze­nia od­zy­ski­wal­ne. Howgh!

			In­ży­nier Jan Mech za­wi­ązał w tym cza­sie ze­spół pro­jek­to­wy, osia­dł z nim w fa­bry­ce bro­ni Łucz­nik w Ra­do­miu i roz­po­czął pra­ce nad ma­szy­na­mi bo­jo­wy­mi, któ­re spe­łnią obec­ne wy­mo­gi tech­nicz­no-go­spo­dar­cze. Urządze­nia mia­ły być od­por­ne, pro­ste w ob­słu­dze i na­pra­wial­ne w ka­żdych wa­run­kach.

			Coś jak AK.

			Był to okres wiel­kich re­form i wbrew po­zo­rom Po­la­ków nie ogar­nęła zbio­ro­wa de­pre­sja czy smu­tek. Prze­ciw­nie. Ni­g­dy w na­szym kra­ju nie pa­no­wa­ły bar­dziej pod­nio­sły duch, wi­ęk­szy en­tu­zjazm i ener­gia do dzia­ła­nia. Wszy­scy, któ­rzy coś po­tra­fi­li, rzu­ca­li do­tych­cza­so­we za­jęcia i zgła­sza­li się do „punk­tów po­my­słów”, gdzie or­ga­ni­zo­wa­no ze­spo­ły ma­jące wy­pra­co­wy­wać in­no­wa­cyj­ne roz­wi­ąza­nia. Nikt ich do tego nie przy­mu­szał, nikt nie na­ka­zy­wał. Ka­żdy wie­dział, co trze­ba ro­bić. W wie­lu skle­pach ob­ni­żo­no ceny, a nie­rzad­ko roz­da­wa­no je­dze­nie za dar­mo, skle­py odzie­żo­we ta­kże sta­nęły na wy­so­ko­ści za­da­nia i co bar­dziej wy­trzy­ma­łe ubra­nia sprze­daw­cy po pro­stu da­wa­li po­trze­bu­jącym. Wkrót­ce po­wsta­ła nowa pol­ska sieć ko­mór­ko­wa, pol­ski in­ter­net, lep­sza or­ga­ni­za­cja po­łączeń ko­le­jo­wych i lot­ni­czych. Oka­za­ło się, że wie­le rze­czy da się zro­bić pro­sto, szyb­ko i w za­sa­dzie za dar­mo…

			Aż przy­sze­dł cha­os.

			Czy­tać szyb­ko, z za­dysz­ką, dra­ma­tycz­nie

			30 sierp­nia 2049 roku gru­pa szma­tław­ców nie­zno­szących no­we­go po­rząd­ku zor­ga­ni­zo­wa­ła za­mach na ge­ne­ra­ła Kosę i Elżbie­tę Dru­gą. Za­mach, nie­ste­ty, się po­wió­dł. Se­kun­da i Kosa zgi­nęli pod­czas wspól­ne­go obia­du w re­stau­ra­cji Przy­ja­cie­le Sowy wy­sa­dze­ni w po­wie­trze bom­bą podło­żo­ną pod krze­sło Elżbie­ty. Na tro­nie Twier­dzy Pol­ska za­sia­dł he­ge­mon Aloj­zy Ka­czu­cha, były wi­ce­pre­zes Elek­tro­ban­ku, okrop­nie nie­za­do­wo­lo­ny z do­tych­cza­so­wych re­form su­kin­syn, prącie zła­ma­ne i od­byt za­ro­pia­ły (zgod­nie z ofi­cjal­nym hi­sto­rycz­nym na­zew­nic­twem). Wla­zł na tron po dra­bin­ce, w ob­sta­wie do­brze zor­ga­ni­zo­wa­nej oso­bi­stej ar­mii li­czącej stu pi­ęćdzie­si­ęciu dra­bów. Za­rządził po­wrót do go­spo­dar­ki sprzed prze­obra­żeń wpro­wa­dzo­nych przez Elżbie­tę (cho­ciaż nikt za bar­dzo nie wie­dział, jak to zro­bić) i za­gro­ził „sank­cja­mi” tym, któ­rzy się nie pod­po­rząd­ku­ją.

			Wła­śnie w tym okre­sie pierw­sze wi­ęk­sze hor­dy li­czące po­nad ty­si­ąc ci­ężko­zbroj­nych Zie­lo­nych wda­rły się na te­ren kra­ju od stro­ny wschod­niej oraz za­chod­niej, nisz­cząc kil­ka­na­ście siół i za­bi­ja­jąc z górą stu cy­wi­li. Ty­dzień pó­źniej na­jaz­dy po­wtó­rzy­ły się ze zdwo­jo­ną siłą, nio­sąc wi­ęcej znisz­czeń tu­dzież ofiar, i nikt już nie miał wąt­pli­wo­ści: zie­lo­na za­ra­za nie za­mie­rza oszczędzać na­sze­go kra­ju, prze­ciw­nie – ma ocho­tę go skon­su­mo­wać. W ci­ągu kil­ku mie­si­ęcy wsku­tek cha­osu or­ga­ni­za­cyj­ne­go i ogól­nej za­rząd­czej roz­pier­du­chy stra­ci­li­śmy dzie­si­ęć pro­cent te­ry­to­rium, zwłasz­cza od stro­ny wschod­niej, gdzie nie od­dzie­la­ła nas od kra­jów ościen­nych żad­na na­tu­ral­na prze­szko­da.

			W ta­jem­ni­czych, do dzi­siaj nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach he­ge­mo­nia ci­po­gębe­go Aloj­ze­go Ka­czu­chy za­ko­ńczy­ła się rów­nie bru­tal­nie, jak się za­częła. Jego opan­ce­rzo­ny wóz zo­stał ostrze­la­ny przez nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ną do dzi­siaj za­ło­gę pro­to­ty­po­we­go śmi­głow­ca typu Pe­run. Ostrzał za­mie­nił wnętrze po­jaz­du w coś z grub­sza przy­po­mi­na­jące­go misę pe­łną czer­wo­ne­go barsz­czu. Z uszka­mi.

			Na miej­sce Ka­czu­chy wy­bra­ny zo­stał przez naj­wy­ższych ofi­ce­rów Twier­dzy Pol­ska pu­łkow­nik Ju­styn Ły­żwa, ten, któ­ry or­ga­ni­zo­wał obro­nę przed na­ci­ska­jący­mi wa­ta­ha­mi wro­ga w ob­rębie Ło­ba­cze­wa Ma­łe­go i Te­re­spo­la, czło­wiek o uczci­wym, ale nie mi­ęk­kim ob­li­czu, szcze­rych oczach, po­tężnych mi­ęśniach i wy­szko­le­niu w od­dzia­łach spe­cjal­nych. Sło­wem, god­ny na­stęp­ca nie­odża­ło­wa­ne­go Kosy. Ły­żwa nie­chęt­nie przy­jął no­mi­na­cję, co do­brze świad­czy­ło o jego cha­rak­te­rze, ale w ko­ńcu się zgo­dził, po czym prze­or­ga­ni­zo­wał świ­tę przy­bocz­ną tak, żeby na­stęp­ne za­ma­chy nie mo­gły się udać. Na jej cze­le po­sta­wił Mag­da­le­nę Ko­zak, swo­ją uko­cha­ną, żo­łnier­kę i me­dycz­kę o blond wło­sach, buj­nym biu­ście i pew­nej ręce, co nie­jed­no­krot­nie udo­wod­ni­ła, uży­wa­jąc ka­ra­bi­nu wy­bo­ro­we­go Tor. Jej, jak twier­dził, po­wie­rzy­łby nie tyl­ko wła­sne ży­cie, ale i co­jo­nes, a to prze­cież dla mężczy­zny naj­wa­żniej­sze. Po­wo­łał też król Ły­żwa We­wnętrz­ną Słu­żbę Bez­pie­cze­ństwa, któ­ra mia­ła spe­ne­tro­wać spo­łe­cze­ństwo i wy­eli­mi­no­wać z nie­go pa­to­lo­gię.

			No wła­śnie.

			Nie­ste­ty prze­wrót Ka­czu­chy i jego krót­kie rządy mia­ły o wie­le po­wa­żniej­sze kon­se­kwen­cje, niż mo­żna by przy­pusz­czać. Na­ród, roz­ko­ły­sa­ny jego plu­ga­wym ude­rze­niem, zwąt­pił w do­tych­cza­so­wą li­nię po­stępo­wa­nia. Po­ja­wi­li się sza­brow­ni­cy, zło­dzie­je, mal­wer­san­ci, sło­wem: ci, któ­rzy nie za­mie­rza­li do­kła­dać wy­si­łku do wspól­nej spra­wy, ma­rzy­li za to o ci­chym, wy­god­nym ży­ciu i szu­ka­li spo­so­bów, jak na tej ca­łej sy­tu­acji po pro­stu sko­rzy­stać. Poj­mu­je­cie, Twier­dza Pol­ska to wbrew po­zo­rom ka­wał zie­mi. Były dziel­ni­ce miast i wiej­skie re­jo­ny, gdzie na żywo nie wi­dzia­no ani jed­ne­go Zie­lo­no­skó­re­go, a in­cy­den­ty zwi­ąza­ne z pro­bosz­cza­mi bo­go­boj­ny lud szyb­ko wy­pie­rał z pa­mi­ęci. Mimo te­le­wi­zyj­nych wy­si­łków KBP, po­ka­zu­jące­go fil­my ze sta­rć na­szych dziel­nych wojsk z Zie­lo­ny­mi, w wie­lu ośrod­kach nie do ko­ńca ro­zu­mia­no ko­niecz­no­ść wpro­wa­dza­nych re­form, ba, byli tacy, któ­rzy uwa­ża­li, że cała ta świa­to­wa za­ra­za to jesz­cze je­den spi­sek i tak na­praw­dę wszyst­ko na na­szym glo­bie to­czy się tak jak do­tych­czas, a KBP to ko­lej­ny ko­mu­ni­stycz­ny szwin­del!

			Wśród hi­sto­ry­ków trwa w te­ma­cie mal­wer­san­tów dys­ku­sja. Za­cha­riasz Smęt­ny, wspo­mnia­ny już hi­sto­ryk ra­czej al­ter­na­tyw­ny, utrzy­mu­je, że spe­ku­lan­ci i byty pa­so­żyt­ni­cze ist­nie­li w Twier­dzy od sa­me­go po­cząt­ku, a za­mach Ka­czu­chy tyl­ko una­ocz­nił ich ist­nie­nie albo podłą tę eg­zy­sten­cję le­piej spo­łe­cze­ństwu uświa­do­mił. Inni hi­sto­ry­cy twier­dzą, że było od­wrot­nie – za­mach spo­wo­do­wał, że duch w na­ro­dzie lek­ko, by tak rzec, pod­upa­dł. Jak było na­praw­dę, nie wie­my, mo­że­my je­dy­nie do­mnie­my­wać, ale w su­mie ja­kie to ma zna­cze­nie? Wa­żne jest, że świa­do­mo­ść ist­nie­nia spe­ku­lan­tów mia­ła zły wpływ na mo­ra­le spo­łe­cze­ństwa, bo po co pra­co­wać i wspól­nie się wy­si­lać, gdy swo­łocz jed­na z dru­gą kom­bi­nu­ją, jak na tym wszyst­kim za­ro­bić? Wi­dzi­cie, WSB była na­praw­dę po­trzeb­na. Za­da­nie tej for­ma­cji nie było jed­nak pro­ste i do dziś nie zo­sta­ło na­le­ży­cie wy­ko­na­ne, ro­bak bo­wiem jest tak zwi­ąza­ny z ja­błkiem jak ja­błko z ja­bło­nią i na­wet ze Świ­ętej Twier­dzy wszyst­kich śmie­ci nie wy­mie­ciesz.

			Siły zbroj­ne po­dzie­li­ły się na Kró­lew­ską Ar­mię, Kró­lew­ską Żan­dar­me­rię (któ­ra za­stąpi­ła WSB) i Gwar­dię Kró­lew­ską, któ­rej za­da­niem było strze­że­nie Wo­dza i Pia­stu­na, kró­la Ju­sty­na Ły­żwy i kró­lo­wej Mag­da­le­ny Ko­zak. Ochro­na gra­nic prze­sta­ła być tak pro­stym przed­si­ęw­zi­ęciem jak na po­cząt­ku lat czter­dzie­stych. W lu­tym 2051 roku od­by­ła się Pierw­sza Kam­pa­nia Za­chod­nia, w któ­rej Zie­lo­no­skó­rzy na­tar­li na Ko­strzyn nad Odrą i Gó­rzy­cę. Nie­ste­ty był to atak zor­ga­ni­zo­wa­ny i, ku za­sko­cze­niu woj­sko­wych, zmo­to­ry­zo­wa­ny. Zie­le­ni na­je­cha­li Pol­skę, uży­wa­jąc sa­mo­cho­dów obło­żo­nych bla­cha­mi oraz ci­ęższych po­jaz­dów wy­wle­czo­nych z baz woj­sko­wych. Za­no­to­wa­no dwa strza­ły od­da­ne z dzia­łek na wie­żach wo­zów bo­jo­wych. Ofen­sy­wę za­trzy­ma­no, a wro­ga ode­pchni­ęto, lecz nowy cha­rak­ter na­tar­cia dał do my­śle­nia nie tyl­ko Ły­żwie, ale i wszyst­kim od­po­wie­dzial­nym oby­wa­te­lom Twier­dzy.

			Zie­lo­no­skó­rzy roz­wi­ja­li się.

			Da­lej, da­lej!

			Ow­szem, wci­ąż byli pry­mi­tyw­ni i mało sku­tecz­ni, ale fakt uży­cia po­jaz­dów i zna­jo­mo­ści ob­słu­gi dział nie­po­ko­ił.

			Wkrót­ce po Pierw­szej Kam­pa­nii Za­chod­niej wpro­wa­dzo­no do uży­cia nowy typ wozu pan­cer­ne­go – Da­żbog. Był to po­jazd ośmio­ko­ło­wy, przy­zwo­icie opan­ce­rzo­ny i dość szyb­ki. Miał fan­ta­stycz­ny za­si­ęg sied­miu­set ki­lo­me­trów, ol­brzy­mi za­sób amu­ni­cji, mógł prze­wo­zić do sze­ściu żo­łnie­rzy pie­cho­ty, a jego dzia­łko ka­li­bru 20 mm Siwa ra­dzi­ło so­bie z ka­żdym ro­dza­jem zbroi Zie­lo­no­skó­rych. No wła­śnie. Dla­cze­go na Da­żbo­gach za­mon­to­wa­no taki wła­śnie ka­li­ber? Oka­za­ło się, że Zie­le­ni są dość od­por­ni na mniej­sze po­ci­ski. Były to par excel­len­ce po­two­ry, praw­do­po­dob­nie na­praw­dę nie­śmier­tel­ne. Jed­ni ko­ja­rzy­li je z or­ka­mi z po­wie­ści fan­ta­sy, inni twier­dzi­li, że bar­dziej przy­po­mi­na­ją ko­mik­so­we­go Hul­ka. In­ży­nie­ro­wie nie za­sta­na­wia­li się, ja­kie stwo­ry Zie­le­ni przy­po­mi­na­ją naj­bar­dziej. Za­miast tego przy­stąpi­li do prac nad no­wym ro­dza­jem bro­ni ręcz­nej du­że­go ka­li­bru, któ­ra mia­ła być na tyle lek­ka, że udźwi­gnie ją ka­żdy żo­łnierz, i na tyle po­tężna, że jed­nym strza­łem po­wa­li wro­ga. Na cze­ść słyn­ne­go, nie­za­wod­ne­go AK-47 za­su­ge­ro­wa­no na­zwę Aka­ji, ale ro­dzący się ruch po­wro­tu do sło­wia­ńskich ko­rze­ni za­pro­po­no­wał na­zwę Rod, od jed­ne­go z po­ga­ńskich bóstw. Gnat przy­po­mi­nał na pierw­szy rzut oka dużą szta­bę że­la­za, miał gru­bą lufę, moc­ny chwyt przed pó­łk­si­ęży­co­wa­tym ma­ga­zyn­kiem, w któ­rym mie­ści­ło się w dwóch rzędach dwa­dzie­ścia na­bo­jów, wy­god­ną rącz­kę, roz­kła­da­ną kol­bę sta­bi­li­zu­jącą w ra­zie po­trze­by broń oraz mo­co­wa­nie na dłu­gi ba­gnet.

			Do dnia, w któ­rym roz­po­częła się Dru­ga Kam­pa­nia Za­chod­nia, a było to w sierp­niu 2051 roku, jed­na czwar­ta pol­skich od­dzia­łów wy­po­sa­żo­na zo­sta­ła w Da­żbo­gi, czo­łgi typu Swa­róg (kon­struk­cje te opu­ści­ły wy­twór­nię OB­RUM w Gli­wi­cach, któ­ra wzno­wi­ła dzia­łal­no­ść dwa lata po pe­łnym roz­ru­chu Łucz­ni­ka) i śmi­głow­ce sztur­mo­we Pe­run, ta­kże pio­nier­skie ma­szy­ny za­pro­jek­to­wa­ne od zera przez pol­skich in­ży­nie­rów. Cho­ciaż hor­da Zie­lo­nych li­czy­ła po­nad pięć ty­si­ęcy osob­ni­ków i sto wo­zów bo­jo­wych (w części spraw­nych), ła­two od­par­to ją sko­or­dy­no­wa­ny­mi dzia­ła­nia­mi z lądu i po­wie­trza (śmi­głow­ce zo­sta­ły wspar­te sta­ry­mi Eu­ro­fi­gh­te­ra­mi, na bar­dzo krót­ko, ale za to sku­tecz­nie. Był pro­blem z ich kon­ser­wa­cją).

			Przez kil­ka mie­si­ęcy pa­no­wał spo­kój, dzi­ęki cze­mu pierw­szy od­dział pie­cho­ty otrzy­mał pro­to­ty­py Rod Mk 1. Był to ba­ta­lion „Orzeł Bia­ły” Pi­ątej Bry­ga­dy Pie­cho­ty Zmo­to­ry­zo­wa­nej Ar­mii „Za­chód” Twier­dzy Pol­ska do­wo­dzo­ny przez Ser­giu­sza Orłow­skie­go. Rod spraw­dził się w boju zna­ko­mi­cie – Zie­le­ni pa­da­li po jed­nym strza­le, tak wiel­ka była ener­gia ki­ne­tycz­na po­ci­sku. Moc­ne łby roz­pry­ski­wa­ły się, że­bra ła­ma­ły, ko­ńczy­ny tra­ci­ły spraw­no­ść, a brzu­chy za­mie­nia­ły się w zupę bo­ro­wi­ko­wą. Broń jed­nak mia­ła wadę – za­mek cza­sa­mi się za­ci­nał, choć nie miał pra­wa. In­ży­nie­ro­wie wzi­ęli to pod uwa­gę i obie­ca­li mo­dy­fi­ka­cje.

			W Dru­giej Kam­pa­nii Wschod­niej, któ­ra od­by­ła się rok po tych wy­da­rze­niach, nasi byli już w po­ło­wie uzbro­je­ni w Rody Mk 2 z nie­za­wod­ny­mi zam­ka­mi. Żo­łnie­rze mie­li też na so­bie pan­ce­rze chro­ni­ące przed sal­wa­mi prze­ciw­ni­ka, nie­ste­ty dość ci­ężkie i ogra­ni­cza­jące ru­chy. Hor­da li­czy­ła pi­ęt­na­ście ty­si­ęcy wo­jów plus osiem czo­łgów, na nie­szczęście dla na­szych spraw­nych. Zie­lo­nym po ca­łym tym N-Ge­nie mu­sia­ło nie­źle od­bi­jać, bo za­rów­no ich sa­mo­cho­dy, jak i czo­łgi po­ma­lo­wa­ne były w ja­skra­we bar­wy. Sami też ubie­ra­li się co­raz cu­dacz­niej i ma­lo­wa­li cia­ła, więc ła­two było wy­śle­dzić ich i ich ma­chi­ny. Zda­je się, że w tym wła­śnie cza­sie ktoś wpa­dł na po­my­sł, by na­zy­wać ich En­gen­sa­mi, od na­zwy pre­pa­ra­tu na nie­śmier­tel­no­ść, ale że język rządzi się swo­imi pra­wa­mi, na­zwa ta szyb­ko wy­ewo­lu­owa­ła i ochrzczo­no po­two­ry En­gel­sa­mi.

			Stra­ty po na­szej stro­nie były nie­ba­ga­tel­ne (wy­sa­dzi­li most, któ­ry po­ko­ny­wa­ła ko­lum­na zmo­to­ry­zo­wa­na), co za­alar­mo­wa­ło in­ży­nie­rów i stra­te­gów. Pierw­si uzna­li, że ar­mie Twier­dzy po­win­ny po­ru­szać się szyb­ciej, a ob­ci­ąże­ni pan­ce­rza­mi żo­łnie­rze szyb­ko się męczą, dru­dzy na­to­miast za­częli po­dej­rze­wać, że Zie­le­ni po pierw­szym zna­czącym ogra­ni­cze­niu in­te­li­gen­cji co­raz bar­dziej się wy­cwa­nia­ją, za­częli bo­wiem sto­so­wać ma­new­ry po­zor­ne, okrąża­jące oraz fin­ty.

			Było nad czym my­śleć.

			Czy­tać tak szyb­ko, jak to mo­żli­we!

			Roz­po­częto pra­ce nad eg­zosz­kie­le­ta­mi mo­co­wa­ny­mi pod pan­ce­rza­mi. Dzi­ęki nim woj mó­głby po­ru­szać się szyb­ciej, no­sić wi­ęk­sze ci­ęża­ry, masa Roda Mk 2 prze­sta­ła­by sta­no­wić pro­blem, a pan­cerz mniej prze­szka­dza­łby w ru­chu. W ci­ągu na­stęp­nych lat stop­nio­wo mo­der­ni­zo­wa­no Ar­mię „Wschód” i Ar­mię „Za­chód”, aż w ko­ńcu ka­żdy żo­łnierz no­sił pan­cerz wspo­ma­ga­ny na­zwa­ny przez wo­ja­ków Chor­sem, był wy­po­sa­żo­ny w Roda Mk 3 (z ce­low­ni­kiem optycz­nym) i miał pe­łną ko­mu­ni­ka­cję z od­dzia­łem.

			Był rok 2056.

			Wte­dy wła­śnie na­stąpi­ła Pierw­sza Ofen­sy­wa Po­łu­dnio­wa. Hor­da li­cząca pi­ęćdzie­si­ąt ty­si­ęcy En­gel­sów wy­po­sa­żo­nych w bo­jo­we mo­to­cy­kle oraz dzi­wacz­nie prze­ro­bio­ne śmi­głow­ce przeda­rła się przez Biesz­cza­dy i roz­la­ła sze­ro­kim stru­mie­niem ku naj­sła­biej bro­nio­nym Ty­la­wie, Ko­ma­ńczy i Kry­ni­cy-Zdro­jo­wi. Po­łu­dnio­we wa­ta­hy Zie­lo­nych były nie tyl­ko sku­tecz­niej­sze od wschod­nich i za­chod­nich, ale byli wśród nich ta­kże osob­ni­cy wi­ęk­si, od­por­niej­si i szyb­si od zwy­kłych or­ków. Po­le­gło trzy­stu osiem­dzie­si­ęciu trzech do­brych żo­łnie­rzy, a front za­trzy­mał się na li­nii Ja­sło–Nowy Sącz. Do­pie­ro zma­so­wa­ny atak Ar­mii „Wschód” wspar­tej częścią od­dzia­łów Ar­mii „Za­chód” od­pa­rł Zie­lo­no­skó­rych, ale po­nie­sio­no znacz­ne stra­ty i po­de­rwa­no do lotu wszyst­kie spraw­ne Eu­ro­fi­gh­te­ry.

			Po ode­pchni­ęciu wro­ga ru­szył pro­jekt „Zbro­jo­wiec” ma­jący być od­po­wie­dzią na po­tężniej­szych Zie­lo­nych. Tak po­wstał pan­cerz wspo­ma­ga­ny DPW Mk 1 na­zwa­ny Tro­ja­nem, prze­zna­czo­ny dla wy­jąt­ko­wo ro­słych si­ła­czy. W Zbro­jow­cu mo­głeś wy­rwać z zie­mi mło­de drze­wo, wy­gi­ąć lufę AK-47 albo jed­nym stąp­ni­ęciem zmia­żdżyć pi­łkę no­żną. Spe­cjal­nie dla użyt­kow­ni­ków tych pan­ce­rzy uru­cho­mio­no pro­gram „Nad-Rod” zmie­rza­jący do stwo­rze­nia ci­ęższej wer­sji co­raz bar­dziej po­pu­lar­ne­go ka­ra­bi­nu.

			I wła­śnie 23 czerw­ca 2057 roku Pi­ąta Bry­ga­da Pie­cho­ty Zmo­to­ry­zo­wa­nej Ar­mii „Za­chód” Twier­dzy Pol­ska, uzbro­jo­na w Da­żbo­gi Mk 3, Rody Mk 3, Pan­ce­rze Wspo­ma­ga­ne PW Mk 2 Chors, Duże Pan­ce­rze Wspo­ma­ga­ne DPW Mk 2 Tro­jan, czo­łgi da­le­kie­go za­si­ęgu Swa­róg oraz śmi­głow­ce Pe­run Mk 2, sta­nęła na po­lach po­ło­żo­nych na po­łud­nie od wsi Cy­bin­ka, na­prze­ciw­ko wy­ła­nia­jących się z la­sów wie­lu ty­si­ęcy barw­nych En­gel­sów, któ­rzy – być może dzi­ęki kon­tak­tom z po­łu­dniow­ca­mi – mie­li nie tyl­ko czo­łgi, mo­to­ry i wozy bo­jo­we, ale ta­kże śmi­głow­ce. I było wśród nich spo­ro tych du­żych, trud­nych do ubi­cia skur­wy­sy­nów.

			No do­brze. Już wie­cie, czym są Zbro­jow­cy? ■

		


		
			Sztandar 2
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			Gdy­by ktoś zna­la­zł się wśród zgro­ma­dzo­nych na skra­ju lasu or­ków, a do­brze znał nie­miec­ki, być może zro­zu­mia­łby po­war­ki­wa­nia Zie­lo­no­skó­rych. Pi­sze­my „być może”, bo znie­kszta­łco­ne szczęki i wy­na­tu­rzo­ne uzębie­nie moc­no upo­śle­dza­ły dyk­cję po­tom­ków Man­na, Kan­ta, Go­ethe­go i Gros­sa (i jesz­cze Mark­sa).

			Usły­sza­łby wte­dy, zgod­nie z za­pi­ska­mi Hen­ry­ka Do­niec­kie­go, kro­ni­ka­rza spe­cja­li­zu­jące­go się w Ru­bie­żach Za­chod­nich, taki mniej wi­ęcej dia­log:

			– Przy­pier­do­li­my ró­żo­wym­sy­nom! – ode­zwał się po­tężnie zbu­do­wa­ny, wi­ęk­szy od in­nych En­gels na­le­żący do od­mia­ny na­zy­wa­nej przez za­chod­nich or­ków Wun­de­ra­mi.

			Na ły­sej gło­wie czer­ni­ła się czap­ka z dasz­kiem wy­ci­ągni­ęta z mu­zeum po­świ­ęco­ne­go III Rze­szy Nie­miec­kiej. Jej an­tra­cy­to­wy otok zdo­bi­ła srebr­na czasz­ka. Na ra­mie­niu zwa­li­ste­go woja szka­rła­ci­ły się wiel­kie, ukszta­łto­wa­ne na po­do­bie­ństwo pio­ru­nów li­te­ry „SS”, a z czar­ne­go pasa o sprzącz­ce z na­pi­sem „Gott mit uns” za­ci­ągni­ęte­go do­oko­ła sze­ro­kich bio­der zwi­sa­ła ka­bu­ra dźwi­ga­jąca świe­żo na­oli­wio­ne Pa­ra­bel­lum.

			Ktoś mó­głby się za­sta­na­wiać, dla­cze­go ów na­dork ubrał się wła­śnie w taki spo­sób. No cóż, na­ukow­cy tam­tych cza­sów twier­dzi­li, że En­gel­sów ci­ągnie do wszel­kich sym­bo­li zła, prze­mo­cy i znisz­cze­nia. A te, któ­re wy­brał opi­sy­wa­ny Zie­lo­ny, wci­ąż były obec­ne w nie­miec­kiej świa­do­mo­ści.

			– Jeb­niem naj­pierw chło­pa­ka­mi, po­tem mo­tor­nia­ka­mi, a na­stęp­nie lot­nia­ka­mi – wark­nął.

			– A Wiel­ki Hans? – spy­tał ni­ższy, mo­żna po­wie­dzieć „nor­mal­ny” ork sto­jący po jego pra­wi­cy. Był to Ar­thur Zhöbann, wo­jow­nik zna­ny z sa­dy­stycz­nych skłon­no­ści i chwiej­nej lo­jal­no­ści. Miał na gło­wie po­dob­ną czap­kę, ale że jego czasz­ka była szer­sza, na­kry­cie zje­żdża­ło mu na bok i opie­ra­ło się na dłu­gim uchu.

			– Wiel­ki Zi­mo­nie, czy nie po­win­ni­śmy naj­pierw przy­pie­przyć lot­nia­ka­mi, a do­pie­ro po­tem mo­tor­nia­ka­mi i pie­chu­ra­mi? – ode­zwał się do wo­dza sto­jący po dru­giej stro­nie wy­so­ki, ży­la­sty En­gels, oczy­wi­ście nie tak wy­so­ki jak Zi­mon. Ten dla od­mia­ny miał na łbie in­dia­ński pió­ro­pusz, a jego mu­sku­lar­ne ra­mio­na zdo­bi­ły orle pió­ra. – Albo wszyst­kim na­raz?

			Wódz Hor­dy Über­lan­du, jak za­chod­ni Zie­lo­no­skó­rzy na­zwa­li swój ląd, si­ęgnął sęka­tą łapą w górę, ze­rwał kil­ka li­ści dębu i wsa­dził je do gęby. Żuł je dłu­go i pa­trzył w za­my­śle­niu na le­d­wie wi­docz­ne na ho­ry­zon­cie od­dzia­ły Ró­żo­wych. W tym cza­sie sto­jący w po­bli­żu człon­ko­wie jego or­sza­ku pa­trzy­li w tym sa­mym kie­run­ku, bo oni ge­ne­ral­nie sta­ra­li się na­śla­do­wać wo­dza, ma­jąc na­dzie­ję, że pew­ne­go pi­ęk­ne­go dnia za­owo­cu­je to tą samą cu­dow­ną mu­ta­cją, któ­rą prze­sze­dł świ­ęty Zi­mon, i spra­wi, że sta­ną się Wun­de­ra­mi. Do świ­ty oprócz or­lo­pió­re­go i ni­skie­go hi­tle­row­ca na­le­że­li ta­kże Ni­ko­lai Käss, chu­dy Ulwar, były Czech Ja­kub No­va­cek i po­wab­na Re­gi­na. Pierw­szy był ka­rłem si­ęga­jącym hersz­to­wi do­kład­nie do pasa i na­wet jak na En­gel­sa eg­zem­pla­rzem moc­no nie­do­ro­zwi­ni­ętym umy­sło­wo, miał jed­na­ko­woż rzad­ką umie­jęt­no­ść od­ró­żnia­nia rze­czy wy­bu­cha­jących od nie­wy­bu­cha­jących i zu­pe­łnie nie­zro­zu­mia­łą umie­jęt­no­ść kon­stru­owa­nia tych pierw­szych z tych dru­gich. Käss był lo­jal­nym po grób ar­cy­przy­dat­nym or­kiem, dla­te­go Zi­mon trzy­mał go bli­sko łona, do­słow­nie i w prze­no­śni. Dru­gi czło­nek or­sza­ku, Ulwar, był prze­ci­wie­ństwem Käs­sa. Wy­so­ki i ko­ści­sty, dzie­rżący w sęka­tych łap­skach dłu­gi, or­na­men­to­wa­ny to­pór, ce­cho­wał się ol­brzy­mim stęże­niem ra­si­stow­skich i fa­na­tycz­nych my­śli w twar­dej mó­zgo­czasz­ce. Nie­gdyś na­uczy­ciel hi­sto­rii i czło­nek grup re­kon­struk­cyj­nych, dzi­siaj gło­sił wy­ższo­ść Zie­lo­nej Rasy nad wszel­ki­mi in­ny­mi, czy­li głów­nie nad Ró­żo­wą. Zi­mon, sam nad­zwy­czaj na­tchnio­ny (wspo­mni­my o tym pó­źniej), ce­nił go i na swój spo­sób mi­ło­wał. Trze­ci z wy­żej wy­mie­nio­nych, Ja­kub No­va­cek, miał nie­szczęście do­znać prze­mia­ny pod­czas wy­ciecz­ki do Nie­miec, któ­ra słu­ży­ła roz­sze­rze­niu jego wie­dzy na te­mat dzieł To­ma­sza Man­na, trze­ba bo­wiem wie­dzieć, że No­va­cek był bi­blio­fi­lem. Prze­po­czwa­rze­nia w Grüna za­znał w ber­li­ńskiej bi­blio­te­ce na­ro­do­wej, skąd nie omiesz­kał, po­że­ra­jąc dwie bi­blio­te­kar­ki i stra­żni­ka, wy­wlec wor­ka naj­cen­niej­szych wo­lu­mi­nów. Był to En­gels śred­nie­go wzro­stu i po­stu­ry, wy­ró­żniał się na­to­miast skó­rza­ną uprzężą po­obwie­sza­ną ła­ńcu­cha­mi, z któ­rych zwi­sa­ły jego naj­cen­niej­sze ksi­ążki. Naj­wi­ęk­szą, opraw­ną w drew­no, skó­rę i mo­si­ądz, no­sił zaś za­wsze pod ręką, a kil­ka po­chew dyn­da­jących mu u pasa za­wie­ra­ło nie noże, lecz dłu­go­pi­sy, któ­re No­va­cek ko­lek­cjo­no­wał. Dłu­go­pi­sa­mi tymi spi­sy­wał w owej ksi­ędze wszyst­kie czy­ny Zi­mo­na i dla­te­go wódz da­rzył go bo­daj naj­czul­szym z uczuć. Co do po­wab­nej Re­gi­ny, była to or­czy­ca ro­sła, roz­ło­ży­sta i ofe­ru­jąca wie­le wdzi­ęków. No­si­ła spód­nicz­kę w kra­tę i przy­krót­ką bia­łą ko­szul­kę za­wi­ąza­ną pod czy­mś przy­po­mi­na­jącym biust. Jej za­da­niem było wa­chlo­wa­nie wo­dza, przy­no­sze­nie mu je­dze­nia tu­dzież pi­cia i do­da­wa­nie splen­do­ru or­sza­ko­wi, bo Zi­mon splen­dor uwiel­biał.

			Jak pa­mi­ęta­my, na wzmian­kę Apa­cza o in­nej stra­te­gii Za­khau­sen po­czął żuć li­ście dębu. Gdy so­lid­nie je prze­żuł, jego lewa łapa bez żad­ne­go ostrze­że­nia wy­strze­li­ła w bok i chwy­ci­ła za gar­dło ni­skie­go za­stęp­cę. Czap­ka SS Ar­thu­ra Zhöban­na spa­dła z ci­chym szme­rem na tra­wę, jed­nak szme­ru tego i tak nikt nie usły­szał, bo miły ten od­głos za­głu­szo­ny zo­stał przez char­ko­ty wy­do­by­wa­jące się z mia­żdżo­nej krta­ni.

			– Www­wo­dzu, co wódz?! – zdo­łał wy­krztu­sić nie­szczęśnik, gdy dru­ga łapa Zi­mo­na, uło­żo­na w szpo­nia­sty klin, prze­bi­ła się przez jego nad­brzu­sze.

			– Mu­sku­ły hersz­ta na­pi­ęły się – za­chły­snął się No­va­cek i za­fa­scy­no­wa­ny ob­ser­wo­wał wo­dza, jego ręka zaś spraw­nie za­pi­sy­wa­ła w wiel­kiej ksi­ędze czy­ny Za­khau­se­na – i dłoń pe­ne­tru­jąca fla­ki za­stęp­cy si­ęgnęła wy­żej. – No­va­cek spoj­rzał uwa­żnie na ofia­rę wo­dza, po czym wzno­wił pi­sa­nie. – W tym cza­sie oczy Zhöban­na za­częły wy­ła­zić na wierzch. Pi­ęść Wiel­kie­go Zi­mo­na szarp­nęła, coś w pier­si ofia­ry mo­kro trza­snęło i w ten ele­ganc­ki spo­sób łap­sko na­sze­go uko­cha­ne­go li­de­ra… – Ja­kub po­pa­trzył z nie­sma­kiem na to, co na­pi­sał. Skre­ślił sło­wo „li­de­ra”, wpro­wa­dził „Pia­stu­na”, zerk­nął po­now­nie na roz­gry­wa­jącą się przed nim sce­nę i wró­cił do pi­sa­nia, gło­śno je ko­men­tu­jąc: – …wy­ci­ągnęło z trze­wi mar­twie­jące­go Ar­thu­ra ser­ce. Za­zna­czyć na­le­ży, że gdy pi­ęść wo­dza prze­cho­dzi­ła przez prze­po­nę, na­stąpi­ło gło­śne chlu­śni­ęcie, a gdy wódz pu­ścił umie­ra­jące­go pod­da­ne­go, ten… – Kro­ni­karz zer­k­nął na za­stęp­cę Za­khau­se­na. – …był jesz­cze ca­łkiem żywy, bo wci­ąż po­łączo­ny z mi­ęśniem ssąco-tło­czącym aor­tą brzusz­ną i pier­sio­wą, któ­rych to ela­stycz­nych rur moc­no się trzy­mał, jak­by chciał swój naj­wa­żniej­szy mi­ęsień we­pchnąć z po­wro­tem do klat­ki pier­sio­wej…

			Wódz spoj­rzał na kro­ni­ka­rza z mie­sza­ni­ną roz­ba­wie­nia i roz­dra­żnie­nia.

			– Pisz, pisz, Ja­kub, ale nie roz­pra­szaj mnie pod­czas kon­sump­cji, do­brze?

			– Oczy­wi­ście, wo­dzu.

			Zi­mon Za­khau­sen, wy­ra­źnie po­iry­to­wa­ny opo­rem Ar­thu­ra, spraw­nie od­ci­ął ba­gne­tem aor­tę pier­sio­wą. Sik­nęła gru­ba stru­ga se­le­dy­no­wej, pa­ru­jącej krwi, a gdy pod­opiecz­ny osła­bł wsku­tek gwa­łtow­ne­go spad­ku ci­śnie­nia, wódz od­gry­zł po­łącze­nie ser­ca z aor­tą brzusz­ną, w za­sa­dzie bez przy­jem­no­ści, de fac­to z lek­kim nie­sma­kiem, nie spo­dzie­wał się bo­wiem tak że­nu­jącej sce­ny.

			Za­khau­sen spoj­rzał na po­bla­dłe­go orka przy­ozdo­bio­ne­go or­li­mi pió­ra­mi.

			– Hert­zbur­ger time! – oświad­czył, zbli­ża­jąc bi­jące jesz­cze ser­ce do kłów. – Zde­ner­wo­wa­łeś mnie, ale nie mo­głem cię za­bić, bo nie stać mnie na utra­tę naj­lep­sze­go stra­te­ga. A tam­ten to był zwy­kły pier­dzi­śmier­dziel i mosz­no­liz. I ob­ga­dy­wał mnie za ple­ca­mi.

			– Rze­kłeś, Zi­mo­nie.

			– No – sap­nął wódz, prze­żu­wa­jąc naj­smacz­niej­szą lewą ko­mo­rę.

			– Dasz gry­za? – spy­tał or­lo­pió­ry.

			– Nie spo­ufa­laj się, Ma­ni­tu. Masz jesz­cze cy­na­der­ki.

			– I wątrób­kę – syk­nęła z ape­ty­tem Wiel­ka Me­rüla, pod­kra­da­jąc się od tyłu i si­ęga­jąc do ze­wło­ku.

			– Won, du­po­daj­ko! – za­grzmiał Zi­mon.

			– Wła­śnie, won – po­wtó­rzy­ła sło­wa wo­dza Re­gi­na, któ­ra Me­rüli nie lu­bi­ła. Za­wsze się pin­da wtrąca­ła i pró­bo­wa­ła ją wy­cyc­kać z funk­cji.

			– Nie w hu­mo­rze? – Me­rüla roz­my­śl­nie zi­gno­ro­wa­ła okrzyk Re­gi­ny i za­gad­nęła Apa­cza.

			– Przed wal­ką za­wsze ma­ru­dzi – od­pa­rł Ma­ni­tu i skrzy­żo­wał ręce na pier­si, sta­ra­jąc się nie zdra­dzać wy­ra­zem mor­dy za­wo­du, jaki od­czuł, gdy wódz od­gry­zł od ser­ca dru­gą ko­mo­rę, co praw­da mniej mi­ęsi­stą od le­wej, ale wci­ąż lep­szą od przed­sion­ków.

			Me­rüla, jak na Zie­lo­no­skó­rą wścib­ska i by­stra, za­uwa­ży­ła nie­smak na py­sku roz­mów­cy.

			– Wi­dzę, Ma­ni­tu, że mia­łbyś ocho­tę na ser­dusz­ko.

			– Zje­żdżaj, sa­mi­co, bo w ryj prze­ja­dę.

			– Jak­byś prze­je­chał, to Zi­mon by ci Ma­ciu­sia z ko­rze­nia­mi wy­rwał. – Zie­lo­na spoj­rza­ła słod­ko na wo­dza. – Co nie, Zi­mon­ku?

			Grün­ka na­zwa­ła przy­ro­dze­nie stra­te­ga „Ma­ciu­siem” nie bez przy­czy­ny. Na­czel­ny tak­tyk hor­dy był z po­cho­dze­nia Po­la­kiem. Otrzy­mał N-Gen od pro­bosz­cza Gu­sta­wa Wcior­nast­ka, gdy obaj miesz­ka­li jesz­cze w Świec­ku. Pro­boszcz był mu wdzi­ęcz­ny za nie­wy­da­nie go w spra­wie mo­le­sto­wa­nia sek­su­al­ne­go nie­let­nich. Wdzi­ęcz­no­ść to może nie­zu­pe­łnie ade­kwat­ne sło­wo wo­bec szan­ta­żu, ja­kie­go Ma­ciej Strzępa do­pu­ścił się wo­bec du­chow­ne­go. Tak czy owak, nasz ro­dak pre­pa­rat otrzy­mał, prze­obra­ził się mniej wi­ęcej w tym sa­mym cza­sie co do­bro­dziej Wcior­na­stek i spie­przył do po­bli­skich Nie­miec wraz z du­chow­nym, po­ży­wia­jąc się nim, gdy nie było już cze­go do gęby wło­żyć. Po­tem od­był dłu­gą i krwa­wą wędrów­kę, oczy­wi­ście nie przy­zna­jąc się, że po­cho­dzi z kra­ju Ma­rii Skło­dow­skiej tu­dzież Nor­wi­da. Świet­nie znał nie­miec­ki, więc nie zo­stał zde­ma­sko­wa­ny, poza tym zmia­na ana­to­mii gęby moc­no wpły­wa­ła na dyk­cję, nikt się więc nie dzi­wił ja­kie­muś tam „ak­cen­to­wi”. Gdy do­ta­rł (nie pa­mi­ętał jak) do mu­zeum Ka­ro­la Maya w Ra­de­beul koło Dre­zna (a dzia­ły się tam prze­ra­ża­jące rze­zie, wal­ki i wen­de­ty), do­znał olśnie­nia. Był In­dia­ni­nem. Wo­jow­ni­kiem. Nie­śmier­tel­nym wcie­le­niem in­dia­ńskie­go du­cha. Za­brał ze sobą kil­ka eks­po­na­tów, a gdy los ze­tknął go z Zi­mo­nem Za­khau­se­nem, przed­sta­wił się jako Ma­ni­tu. Po­tem zda­rzy­ło się, że zo­sta­li we dwóch okrąże­ni przez je­den z ostat­nich w Niem­czech od­dzia­łów Ró­żo­wych. Wal­ka była za­ja­dła, okrut­na i obaj od­nie­śli wie­le ran. Ale wy­gra­li. Pod­czas wspól­ne­go kon­su­mo­wa­nia po­pi­ja­nych krwią Hert­zbur­ge­rów ad­re­na­li­na tak ude­rzy­ła Ma­cie­jo­wi do gło­wy, że przy­znał się do pol­skich ko­rze­ni i zdra­dził praw­dzi­we na­zwi­sko. Zi­mon był zdu­mio­ny, ale do­sze­dł do je­dy­ne­go słusz­ne­go wnio­sku: na­ro­do­wo­ść w obec­nej sy­tu­acji nie ma zna­cze­nia. Przed chwi­lą Po­lak i Nie­miec wal­czy­li ra­mię w ra­mię prze­ciw­ko Niem­com, więc dla­cze­go nie mie­li­by któ­re­goś dnia ze­wrzeć szy­ków prze­ciw­ko Po­la­kom? Zresz­tą wte­dy nie było jesz­cze Twier­dzy Pol­ska, fron­tu wschod­nie­go i tak da­lej. Nikt – ani En­gels, ani czło­wiek – nie wie­dział, jak to wszyst­ko się po­to­czy. Tak czy owak, Ma­ni­tu przy­stał do wa­ta­hy Zi­mo­na i przez kil­ka lat umac­niał z nim wła­dzę, aż sta­li się jed­ną z głów­nych hord Über­lan­du. Z po­wo­du daw­nej hert­zbur­ge­ro­wej sła­bo­ści nie­któ­rzy wci­ąż pa­mi­ęta­li, że Ma­ni­tu był przed prze­mia­ną Ma­cie­jem Strzępą, cho­ciaż ofi­cjal­nie ka­zał do sie­bie mó­wić Mat­thias Schröder, co było nie­mal do­słow­nym tłu­ma­cze­niem pol­skie­go na­zwi­ska. W ka­żdym ra­zie gdy któ­ryś z or­ków miał ocho­tę na zło­śli­wo­ść, przy­po­mi­nał Apa­czo­wi jego po­cho­dze­nie. Tego w za­ist­nia­łej sy­tu­acji mi­li­tar­nej nie lu­bił ani sam za­in­te­re­so­wa­ny, ani Zi­mon.

			Wódz zer­k­nął z nie­sma­kiem na Me­rülę, któ­ra pa­trzy­ła na nie­go przy­mil­nie, nie­dwu­znacz­nie su­ge­ru­jąc, że po­wi­nien się z nią po­dzie­lić stra­wą.

			Był to błąd.

			Me­rüla nie ro­zu­mia­ła, że Za­khau­sen dzie­li się bur­ge­ra­mi tyl­ko z Ma­ni­tu. I z ni­kim in­nym. Wódz spoj­rzał na ko­mi­li­to­na i prze­ły­ka­jąc lewy przed­sio­nek, wark­nął:

			– Chcia­łeś Hert­zbur­ge­ra? Się częstuj.

			W oczach Me­rüli po­ja­wił się zwie­rzęcy strach.

			Całą tę sce­nę ob­ser­wo­wa­ła Zu­zan­na „Za­dra” Po­nia­tow­ska, pa­trząc w po­tężną lu­ne­tę po­ma­lo­wa­ne­go w ochron­ne bar­wy i owi­ni­ęte­go w siat­ki snaj­per­skie ka­ra­bi­nu Tor Mk 3. Za­dra w swo­im mnie­ma­niu nie na­le­ża­ła do żad­ne­go od­dzia­łu, na­wet do Orłów, cho­ciaż ofi­cjal­nie pod­le­ga­ła Ma­te­uszo­wi „Wam­pi­ro­wi” Ga­dzi­ńskie­mu, strzel­co­wi wy­bo­ro­we­mu przy­dzie­lo­ne­mu do gru­py Orłow­skie­go, a ich dwój­ka zwa­na Okiem była wła­śnie okiem i uchem Orłów. Wam­pir jed­nak zbyt do­brze wie­dział, że z nie­za­le­żno­ścią Za­dry nie wy­gra, więc po­zwa­lał jej w za­sa­dzie na wszyst­ko oprócz grze­ba­nia w swej oso­bi­stej tor­bie tak­tycz­nej (gdzie trzy­mał zdjęcie za­mor­do­wa­nej przez or­ków uko­cha­nej) i pod­gląda­nia, co kry­je pod czar­ną chu­s­tą za­sła­nia­jącą twarz.

			Za­dra prze­su­nęła się o pół cen­ty­me­tra w lewą stro­nę, bo źdźbła tra­wy prze­sła­nia­ły wi­dok. Ubra­na była, po­dob­nie jak Ma­te­usz, w ma­te­ria­ło­wy, po­obwie­sza­ny siat­ka­mi mun­dur zwia­dow­cy, lek­ko tyl­ko opan­ce­rzo­ny. Rude, gęste wło­sy skry­wa­ła wie­lo­krot­nie po­za­wi­ja­na chu­s­ta moro, po­licz­ki wy­ma­lo­wa­ne były zie­lo­no-czar­ną far­bą, a licz­ne kie­sze­nie uni­for­mu wy­pe­łnia­ły roz­ma­ite przy­dat­ne przed­mio­ty z prze­wa­gą… noży.

			– Za­dra do Wam­pi­ra. Wi­dzia­łeś to? – szep­nęła.

			Wam­pir le­żał po­śród ruin po­ło­żo­nych na wznie­sie­niu sto pi­ęćdzie­si­ąt me­trów na pra­wo i w tył od Zuzy, w naj­da­lej wy­su­ni­ętym punk­cie pra­we­go skrzy­dła od­dzia­łów zgro­ma­dzo­nych na po­lach wsi Cy­bin­ka. W ten spo­sób miał pod­gląd na przy­szły ob­szar bi­twy i szan­sę osło­nie­nia od­wro­tu pod­opiecz­nej, gdy­by za­szła taka po­trze­ba. Ona sama nie dba­ła o ży­cie, cho­ciaż wie­lu wo­ja­ków rwa­ło się, by je ra­to­wać, ma­rząc skry­cie o po­mna­ża­niu go w na­czy­niu jej do­rod­ne­go, choć drob­ne­go cia­ła. Je­śli cho­dzi o uro­dę, Za­dra była pe­re­łką, tyle że po­dob­nie jak Runa (któ­rą za chwi­lę opi­sze­my) mężczyzn trak­to­wa­ła jak ko­le­gów z pra­cy, nie zaś obiek­ty sek­su­al­ne, co wie­lu aman­tów bar­dzo fru­stro­wa­ło.

			– Wam­pir do Za­dry. Wi­dzia­łem kon­sump­cję.

			– Cho­dzi mi o ich plan.

			– Je­stem za da­le­ko. Wi­dzia­łem, że ru­sza­ją py­ska­mi, ale nie zro­zu­mia­łem, co mó­wią. Te ich mor­dy wa­chlu­ją tak dziw­nie, że nie da­łem rady.

			– Ja zro­zu­mia­łam. Lot­nic­two, jezd­ni i pie­cho­ta. W tej ko­lej­no­ści. Ewen­tu­al­nie wszyst­ko ra­zem. Wspo­mnie­li też coś o „gru­bym Han­sie”.

			– Co to jest?

			– Nie mam po­jęcia.

			– Za­dra, żad­nych głu­pich po­my­słów. Nie mamy w od­dzia­le dru­giej ta­kiej in­ter­pre­ta­tor­ki jak ty. Cof­nij się o dwa­dzie­ścia me­trów, bo ich lewe skrzy­dło może cię za­cze­pić.

			– Wy­rżnę.

			Wam­pir wes­tchnął.

			– By­łaś głu­pia, je­steś głu­pia i będziesz, z tym już się po­go­dzi­łem. Ale nie mo­żesz na­ra­żać resz­ty od­dzia­łu na nie­bez­pie­cze­ństwo.

			– To moje ży­cie.

			– Gi­nąc, osła­bisz Orły. Osła­bia­jąc, na­ra­zisz.

			– Taaa…

			Ma­te­usz uśmiech­nął się pod chu­s­tą. Sło­wo to w ustach Za­dry ozna­cza­ło: „Do­bra, prze­ko­na­łeś mnie, nie drąż”.

			Zwia­dow­czy­ni stęk­nęła, po­pra­wi­ła chwyt na ręko­je­ści Tora i za­częła le­ni­wie prze­su­wać się w tył.

			To, co na­stąpi­ło po od­zyw­ce Zi­mo­na – przy­po­mnij­my: „Chcia­łeś Hert­zbur­ge­ra? Się częstuj” – nie było już ob­ser­wo­wa­ne przez Zuzę „Za­drę” Po­nia­tow­ską, a Ma­te­usz „Wam­pir” Ga­dzi­ński wspo­mi­na o tym nie­chęt­nie, za­pew­ne z po­wo­du zbyt wiel­kie­go na­gro­ma­dze­nia dra­stycz­nych ak­tów. Prze­wi­ńmy więc nie­co ta­śmę hi­sto­rii i za­trzy­maj­my się w miej­scu, w któ­rym Me­rülę już od­ci­ągni­ęto, Za­khau­sen ob­li­zy­wał pal­ce po bur­ge­rze, a Ma­ni­tu wgry­zał się w pra­wą ko­mo­rę ser­ca (po­ży­wiw­szy się naj­pierw lewą), ku wiel­kie­mu za­wo­do­wi ka­rła Ni­ko­la­ja Käs­sa, wy­so­kie­go to­po­ro­dzie­rżcy Ulwa­ra, Re­gi­ny i wier­ne­go kro­ni­ka­rza No­vac­ka, żad­ne z nich bo­wiem za­sad­ni­czo Me­rüli nie lu­bi­ło, ale jej bur­ger­ka, ow­szem, chęt­nie by zje­dli.

			Wej­dźmy te­raz do gło­wy Za­khau­se­na i wczuj­my się w jego psy­chi­kę (może z omi­ni­ęciem wra­żeń sma­ko­wych i cha­rak­te­ry­stycz­nych dla wo­dza ry­tów oso­bo­wo­ścio­wych, któ­ry­mi zaj­mie­my się pó­źniej).

			Spró­buj­my zro­zu­mieć, jak to jest być or­kiem.

			Wy­obraź so­bie, dro­gi czy­tel­ni­ku, że za­ży­łeś N-Gen, pre­pa­rat kosz­tow­ny, ale ma­jący ci dać w per­spek­ty­wie raj na Zie­mi, i to bez me­ta­for. Wi­dzisz ocza­mi wy­obra­źni mi­lion no­wych dni, wiecz­ną mło­do­ść, wscho­dy i za­cho­dy sło­ńca, ra­do­ść przy­ja­ciół, bli­skich, ale też ob­cych zu­pe­łnie lu­dzi, wi­dzisz świe­tla­ną przy­szło­ść, w któ­rą wkra­cza ludz­ko­ść, a ty ma­sze­ru­jesz ra­mię w ra­mię ze wszyst­ki­mi uśmiech­ni­ęty­mi miesz­ka­ńca­mi glo­bu. Już ni­g­dy nie będziesz mu­siał się bać sta­rze­nia i śmier­ci. Czy to nie cu­dow­ne? Mija mie­si­ąc, dwa, trzy, czte­ry, czu­jesz się le­piej, wstępu­je w cie­bie ener­gia, młod­nie­jesz. To efekt pre­pa­ra­tu, my­ślisz so­bie i cie­szysz się co­raz bar­dziej. Mija ko­lej­ny mie­si­ąc czy dwa i przy­by­wa ci sił. Po­pra­wia­ją się wy­ni­ki spor­to­we, zwi­ęk­sza wy­dol­no­ść i ser­ce ci ro­śnie. Ale po kil­ku jesz­cze ty­go­dniach czy mie­si­ącach (u ró­żnych osob­ni­ków okres ten trwał dłu­żej bądź kró­cej) coś za­czy­na się psuć. Po­ja­wia­ją się rzu­ty złe­go na­stro­ju, po­bo­le­wa­nia mi­ęśni, rwa­nie w krzy­żu, w pisz­cze­lach. To mi­nie, mó­wisz so­bie, to mi­nie, może ja­kaś gry­pa mnie na­wie­dzi­ła albo to efekt ubocz­ny N-Genu. Ale to nie mija, prze­ciw­nie: po­ja­wia­ją się ostre bóle brzu­cha, dusz­no­ści, na­pa­do­we bo­le­ści w klat­ce pier­sio­wej, aż przy­cho­dzą ci­ągłe, nie­ustępu­jące na­wet po naj­sil­niej­szych le­kach bóle w mied­ni­cy ma­łej, masz bie­gun­kę, na­wie­dza­ją cię nud­no­ści, wresz­cie wy­mio­tu­jesz raz, dru­gi, nie wy­cho­dzisz z wu­ce­tu dłu­gi­mi go­dzi­na­mi, za­czy­na ci się mącić w gło­wie, tra­cisz po­czu­cie cza­su, dni i ty­go­dnie ci się zle­wa­ją, a z two­im cia­łem dzie­ją się dziw­ne rze­czy – brzyd­niesz, skó­ra sta­je się szorst­ka, znaj­du­jesz na podło­dze swo­je zęby, w ich miej­sce zaś po­ja­wia­ją się nowe – wi­ęk­sze, chro­po­wa­te i jak­by po­zba­wio­ne szkli­wa. Wy­obraź so­bie te­raz swo­je ręce – co­raz po­tężniej­sze, co­raz bar­dziej zie­lo­ne, wy­obraź so­bie sto­py – szer­sze, grub­sze, po­kry­te gru­by­mi ży­ła­mi. Całe two­je cia­ło zmie­nia bar­wę z cie­li­stej na zie­lon­ka­wą, a nie­ustan­nie ro­snąca żu­chwa za­czy­na się wy­su­wać przed gór­ną szczękę i nie je­steś już w sta­nie scho­wać dol­nych kłów za war­ga­mi. Od­tąd te zęby ci­ągle wy­sta­ją poza ob­ręb ust. Wy­obraź so­bie ro­snący w to­bie gniew, jak­by pod wpły­wem nar­ko­ty­ków, jak­by ktoś ze­spo­lił w two­im mó­zgu ośrod­ki przy­jem­no­ści i agre­sji. Za­czy­na­ją się po­ja­wiać wi­zje prze­mo­cy, gwa­łtów, mor­derstw, któ­re co­raz moc­niej cię po­ci­ąga­ją. W ko­ńcu do­pa­da cię mor­der­czy szał, któ­ry od­bie­ra ci ro­zum, a na­wet zdol­no­ść po­ro­zu­mie­wa­nia się. Ry­czysz wnie­bo­gło­sy i za­bi­jasz wszyst­ko na swo­jej dro­dze, czu­jąc wy­łącz­nie pod­nie­ce­nie gra­ni­czące z nie­przy­tom­ną eu­fo­rią.

			Tak wy­glądał pierw­szy etap cho­ro­by En­gel­sów.

			Po­tem wy­obraź so­bie mie­si­ące we­ge­ta­cji pe­łnej prze­ra­ża­jących ak­tów be­stial­stwa, pod­czas któ­rych wy­bi­ja­łeś na swo­jej dro­dze wszyst­kich Ró­żo­wych, gwa­łcąc ich i pa­tro­sząc, a gdy ich bra­ko­wa­ło, za­bi­ja­łeś Zie­lo­nych, zwłasz­cza sa­mi­ce, bo ich mor­do­wa­nie spra­wia­ło ci wi­ęcej przy­jem­no­ści. A po­tem ima­gi­nuj, że po­wo­li do­cho­dzisz do sie­bie, wra­ca cień daw­nej in­te­li­gen­cji, za­czy­nasz zda­wać so­bie spra­wę z tego, co ro­bi­łeś, ale twój mózg jest już inny: wci­ąż ci­ągnie cię do bit­ki, wci­ąż pod­nie­ca­ją prze­moc i gwa­łt. A te­raz naj­wa­żniej­sze: uświa­dom so­bie, że jako ork ci­ągle nie mo­żesz za­ak­cep­to­wać swo­je­go wy­glądu, bo czło­wiek w two­jej psy­che jest zbyt moc­no za­ko­rze­nio­ny. Za­tem dra­żni cię cały świat, tak jak dra­żni oso­bę oty­łą, któ­ra chcia­ła­by schud­nąć, a nie może, wkur­wia cię do en­tej po­tęgi ka­żdy Ró­żo­wy, bo przy­po­mi­na, jak mó­głbyś wy­glądać. A to wci­ąż jesz­cze nic. Za­pach Ró­żo­wych, zwłasz­cza ko­biet, dzia­ła jak po­tężny afro­dy­zjak, nar­ko­tyk, od któ­re­go kręci ci się w gło­wie i ła­sko­cze w kro­czu. Tra­cisz zmy­sły i je­dy­ne, cze­go chcesz, to gwa­łcić i mor­do­wać, mor­do­wać i gwa­łcić, a gdy bra­ku­je Ró­żo­we­go pod ręką, mu­sisz za­mor­do­wać ja­kie­goś po­bra­tym­ca (lub chęt­niej po­bra­tym­czy­nię) – bez wiel­kiej pa­sji jed­na­ko­woż, bo to jak­byś za­miast wy­ma­rzo­nych tru­skaw­ko­wych lo­dów z bitą śmie­ta­ną i cze­ko­la­do­wą po­le­wą miał ze­żreć ka­wa­łek ra­zo­we­go chle­ba z ma­słem. Też po­żyw­ne i na­wet bywa smacz­ne, ale jed­nak nie to samo.

			Co do psy­cho­lo­gii En­gel­sek, było po­dob­nie, ale bez zna­ku prze­ciw­ne­go, je­śli cho­dzi o ulu­bio­ną mor­do­wa­ną płeć. Sa­mi­ce ta­kże nie­na­wi­dzi­ły sa­mic, zwłasz­cza od­mien­ne­go ko­lo­ru skó­ry. Chy­ba dla­te­go, że przy­po­mi­na­ły im to, co utra­ci­ły. A utra­ci­ły o wie­le wi­ęcej niż mężczy­źni, czyż nie?

			Dla­te­go wła­śnie Zie­lo­no­skó­rzy co­raz moc­niej par­li na te­ren Twier­dzy. Ci­ągnął ich miks nie­na­wi­ści, za­zdro­ści, chu­ci i żądzy mor­du, w uszach im szu­mia­ło, wzrok za­cho­dził czer­wo­ną mgłą, a w gło­wie roz­brzmie­wał po­tężny bo­ski zew: „Mor­duj, gwa­łć, mor­duj, gwa­łć!”. Z wy­mie­nio­nych wy­żej po­wo­dów dzia­ła­nia or­ków były cza­sa­mi nie­prze­my­śla­ne, cha­otycz­ne, a na­wet śmiesz­ne – oni po pro­stu nie mo­gli dać so­bie rady z „ró­żo­wą go­rącz­ką”, któ­ra ogar­nia­ła ich zmy­sły. Była to jed­na z przy­czyn, dla któ­rych ja­skra­wo ma­lo­wa­li i ozda­bia­li cia­ła tu­dzież po­jaz­dy: na­sy­ce­nie oczu bar­wa­mi chwi­lo­wo ko­iło ich umy­sły, da­wa­ło ogni­sko kon­cen­tra­cji, po­wo­do­wa­ło, że za­czy­na­li my­śleć, i nie mia­ło dla nich zna­cze­nia, że brak barw obron­nych wy­sta­wia ich na strzał. Nie oba­wia­li się nad­mier­nie ani bólu, ani śmier­ci. To ta­kże ró­żni­ło ich od Ró­żo­wych.

			Te­raz, dro­gi czy­tel­ni­ku, gdy po­zna­łeś już tro­chę psy­cho­lo­gię En­gel­sów, nie dzi­wi cię cier­pli­wo­ść ma­jo­ra Ser­giu­sza Orłow­skie­go, wo­jow­ni­ka do­świad­czo­ne­go w wal­ce z Zie­lo­no­skó­ry­mi, któ­ry odzia­ny w pan­cerz Chors Mk 2, dzie­rżący świe­żo wy­po­le­ro­wa­ny Rod Mk 3 o chwy­cie ozdo­bio­nym sta­lo­wym orłem, o go­dzi­nie dzie­si­ątej trzy­dzie­ści 23 czerw­ca 2057 roku na po­lach wsi Cy­bin­ka ob­ser­wo­wał przez lor­ne­tę En­gel­sów zgro­ma­dzo­nych na od­le­głym skra­ju lasu. Scho­wa­ny za umoc­nie­nia­mi na pra­wo od nie­go i nie­co z przo­du star­szy sze­re­go­wy Da­wid „Kta­ra” Zgud prze­że­gnał się szyb­ko i z po­wro­tem zła­pał ręko­je­ść Roda.

			– Co ty ro­bisz? – wark­nął Da­riusz Sa­mul, wy­ci­ąga­jąc kędzie­rza­wy łeb zza ma­syw­nej osło­ny szyi swo­je­go Tro­ja­na.

			– No… – jęk­nął Zgud.

			– Że­gna się, idio­ta – ode­zwa­ła się Mo­ni­ka „Zdzi­ra” Fren­kiel, któ­ra zdąży­ła już scho­wać po­nęt­ną pie­rś za we­wnętrz­ny kom­bi­ne­zon tu­dzież ze­wnętrz­ną po­kry­wę Chor­sa, i splu­nęła na zie­mię, wy­chy­la­jąc się tak, żeby plwo­ci­na, po­rwa­na wia­trem, któ­ry tego dnia dął nad­zwy­czaj moc­no, nie spa­dła ani na jej Roda, ani na żad­ną część pan­ce­rza.

			– Mło­dy – ode­zwał się Mar­dok „Dzi­ki” Jary, sta­ra­jąc się po­pra­wić po­kry­wy Chor­sa w oko­li­cy mi­ęśni po­ślad­ko­wych – pa­mi­ętasz, co się sta­ło z kle­rem w tym kra­ju?

			– No… – stęk­nął Zgud, a sie­rżant wy­ko­rzy­stał ten czas, by przyj­rzeć się naj­now­sze­mu na­byt­ko­wi ba­ta­lio­nu „Orzeł Bia­ły”.

			Ksyw­ka Da­wi­da wzi­ęła się stąd, że od­kąd przy­stał do Orłów (bez zgo­dy Orłow­skie­go, bo Zgud był żó­łto­dzio­bem) i ktoś go o coś pro­sił – na przy­kład: „Mło­dy, po­daj ma­ga­zy­nek!” – od­po­wia­dał: „Któ­ry?”, ale że miał lek­ką wadę wy­mo­wy z po­wo­du na­zbyt sze­ro­kich ust, często brzmia­ło to jak „kta­ra?”. Zdzi­ra pod­chwy­ci­ła to, za­częła go prze­drze­źniać „kta­ra, kta­ra, kta­ra!” i tak się przy­jęło. Orły mia­ły do nie­go sto­su­nek am­bi­wa­lent­ny, bo sta­no­wił naj­słab­sze ogni­wo w od­dzia­le. Na­le­ża­ło go szyb­ko „zi­ni­cjo­wać”, jak ma­wiał Sa­mul, a ini­cja­cja na woj­nie bywa bo­le­sna. Mar­dok za­tem tak mie­rzył go wzro­kiem, jak­by wi­dział żó­łto­dzio­ba po raz pierw­szy. Kta­ra miał ciem­ne wło­sy, sze­ro­ko roz­sta­wio­ne oczy, krót­ki nos, usta przy­wo­dzące na myśl żabę sze­ro­ko­gęb­ną oraz skró­co­ną szczękę, co wy­wo­ły­wa­ło u ob­ser­wa­to­ra prze­ko­na­nie, że wkrót­ce po po­ro­dzie ja­kaś nie­zdar­na pie­lęgniar­ka upu­ści­ła go pro­sto na łeb, któ­ry moc­no się spłasz­czył. Da­wid nie­ste­ty wy­pa­dek ten prze­żył i te­raz od­dział Orłów mu­siał po­nie­ść tego kon­se­kwen­cje.

			– Cze­kaj, Mar­dok – wsze­dł w dys­ku­sję cho­rąży Da­riusz Sa­mul, zna­ny z jo­wial­ne­go uspo­so­bie­nia i nie­dźwie­dzie­go uści­sku pod­czas po­wi­ta­nia. Spoj­rzał na star­sze­go sze­re­go­we­go spo­koj­ny­mi sza­ry­mi ocza­mi oko­lo­ny­mi ciem­ny­mi brwia­mi. Pod ocza­mi tymi wi­sia­ły dwa ci­ężkie po­licz­ki sta­no­wi­ące ramę dla wąskich ust skry­wa­jących moc­ne zęby. – Je­steś, Kta­ra, wśród my­ślących lu­dzi, w my­ślącym kra­ju. Ostat­nim my­ślącym. Kler sam się z nie­go wy­eli­mi­no­wał, bo sądził, że jest lep­szy, i za­żył N-Gen przed swo­imi pa­ra­fia­na­mi. Nie­le­gal­nie, ku­masz? Więc zwa­żaj na ba­je­rę. – Sa­mul prze­rwał, aby na­pić się ulu­bio­ne­go pa­łer­drin­ka Rło­kiet za­mkni­ęte­go w ozdo­bio­nej czer­wo­ną ra­kie­tą szkla­nej bu­tel­ce. Łyk­nął, po czym grom­ko bek­nął. – I bacz, pro­szę cie­bie, że ro­dzi­ce i sio­stra Mar­do­ka zgi­nęli pod­czas mszy, gdy pro­boszcz…

			Jary unió­sł dłoń, a Da­riusz Sa­mul za­mil­kł. Da­wid Zgud spoj­rzał na Mar­do­ka i stru­chlał. Jego twarz, za­zwy­czaj w mia­rę przy­stoj­na, oko­lo­na blond wło­sa­mi, cha­rak­te­ry­stycz­na za spra­wą du­żych ust sko­rych do uśmie­chu i, co cie­ka­we, punk­to­wa­na bar­dzo ciem­ny­mi ocza­mi, tym ra­zem była zu­pe­łnie nie­pi­ęk­na. Skur­czy­ła się, jak­by Jary ści­ągnął wszyst­kie mi­ęśnie mi­micz­ne, sta­ła się na­pi­ęta i nie­ludz­ka. Zwia­sto­wa­ła szyb­ką śmie­rć ka­żde­mu, kto prze­rwie ci­szę. Nie wie­dzieć cze­mu Kta­rze ten ro­dzaj śmier­ci ko­ja­rzył się ze strasz­li­wym ko­pem w kro­cze wy­ry­wa­jącym w oko­li­cach kar­ku kręgo­słup ra­zem z mied­ni­cą.

			– Ni­g­dy – wark­nął wresz­cie przez ści­śni­ęte gar­dło sie­rżant – ni­g­dy się przy mnie nie że­gnaj.

			– Mo­żesz się mo­dlić do Swa­ro­ga, Pe­ru­na, do Mat­ki Zie­mi – wtrącił Da­riusz Sa­mul. – Wiesz, ko­rze­nie Pol­ski są po­ga­ńskie, więc…

			– Wy­star­czy, Da­riusz – uci­ęła Zdzi­ra. – Módl się, mło­dy, do mnie. – Fren­kiel splu­nęła dru­gi raz. – Albo do buta w moim ple­ca­ku.

			– Ale nie do Jah­we i nie do Chry­stu­sa? – usły­sze­li ja­sny ko­bie­cy głos.

			Do grup­ki zgro­ma­dzo­nej wo­kół Ser­giu­sza Orłow­skie­go do­łączy­ła sie­rżant Ewe­li­na Wie­chuc­ka. Sa­ni­ta­riusz­ka sta­no­wi­ła tu prze­mi­ły kon­trast. O ile Mo­ni­ka „Zdzi­ra” Fren­kiel mo­gła­by być przez nie­któ­rych po­strze­ga­na jako ład­na, gdy­by przy­mknąć oko na nie­co za bar­dzo wy­su­ni­ętą szczękę, przy­dłu­gi nos i sko­śne oczy, któ­re to rysy po­wo­do­wa­ły, że przy­po­mi­na­ła cza­row­ni­cę, i o ile Mar­dok mó­głby ucho­dzić za przy­stoj­ne­go mężczy­znę, gdy­by za­po­mnieć o jego wy­jąt­ko­wo podłej po­stu­rze (był ni­ski, bar­czy­sty i krót­ko­no­gi), o tyle Orłow­ski był już bez­względ­nie brzyd­ki: jego twarz przy­po­mi­na­ła skal­ny okruch, któ­ry ktoś parę razy rąb­nął to­por­kiem i w ten spo­sób uczy­nił coś z grub­sza przy­po­mi­na­jące­go męskie ob­li­cze ozdo­bio­ne dwie­ma pio­no­wy­mi bli­zna­mi bie­gnący­mi od czo­ła przez po­licz­ki do obu ga­łęzi żu­chwy. Orłow­ski ry­wa­li­zo­wał ze Zgu­dem i Sa­mu­lem o pal­mę naj­brzyd­sze­go wo­ja­ka Pi­ątej Bry­ga­dy, a cały od­dział Orłów po­strze­ga­ny był jako naj­szka­rad­niej­szy w ar­mii. Ho­nor ra­to­wa­ły Za­dra i Ewe­lin­ka, któ­rej nie na­zy­wa­no „Evi”, od­kąd raz zro­bił to Mar­dok i do­stał w ryj.

			– Ni­g­dy nie na­zy­waj­cie mnie „Evi”! – wark­nęła Wie­chuc­ka i był to je­dy­ny raz, gdy Orły zo­ba­czy­ły ją wście­kłą.

			– No to jak? – spy­tał Mar­dok, roz­ma­so­wu­jąc szczękę.

			– Nie mam po­jęcia i mam to w du­pie – od­pa­rła sa­ni­ta­riusz­ka.

			– Runa? – rzu­cił Orłow­ski, przy­gląda­jąc się w mil­cze­niu tej sce­nie.

			– Dla­cze­go Runa? – spy­tał Jary.

			Wte­dy Ser­giusz wska­zał na dwa za­wie­szo­ne na czar­nych rze­my­kach ame­ty­sty, któ­re wy­su­nęły się przed osło­nę gar­dła pan­ce­rza Ewe­li­ny. Na obu wy­żło­bio­ne były po­ga­ńskie zna­ki po­ci­ągni­ęte zło­tą far­bą. Je­den, so­wi­lo, przy­po­mi­nał pio­run, dru­gi, wun­jo, ko­ja­rzył się z kan­cia­stą li­te­rą „P”. Wie­chuc­ka scho­wa­ła ka­mie­nie pod pan­cerz i mach­nęła ręką.

			– Jak chce­cie, mnie jest wszyst­ko jed­no.

			I tak zo­sta­ła Runą. Jak już wspo­mnia­no, był to je­dy­ny przy­pa­dek, gdy Ewe­li­nę wi­dzia­no wście­kłą, i ni­g­dy już po­dob­na fu­ria jej się nie zda­rzy­ła. Wie­chuc­ka była sza­tyn­ką o tak ła­god­nych i po­god­nych ry­sach, że gdy tyl­ko po­ja­wia­ła się w sze­re­gach tych brzy­da­li, ob­ser­wa­tor miał wra­że­nie, że opro­mie­nia ich ja­kiś blask. Jak pi­sze o niej Za­cha­riasz Smęt­ny – był to anioł Orłów (Za­dra zaś, o któ­rej wspo­mnie­li­śmy, była ich dia­bli­cą). Runa, jak wszy­scy w od­dzia­le, ubra­na była w PW Mk 2 Chors, trzy­ma­ła ci­ężki Rod Mk 3, ale oprócz stan­dar­do­we­go ple­ca­ka tak­tycz­ne­go PT u jej bo­ków dyn­da­ły tor­by me­dycz­ne BTM. Ka­żdy w od­dzia­le Orłów, z wy­jąt­kiem Kta­ry, za­wdzi­ęczał Ru­nie je­śli nie ży­cie, to ko­ńczy­nę, bo sie­rżant Wie­chuc­ka była za­wsze tam, gdzie jej po­trze­bo­wa­no, nie­za­le­żnie od gra­du kul i wrza­sku En­gel­sów. Ko­cha­no ją mi­ło­ścią go­rącą i ab­so­lut­nie nie­odwza­jem­nio­ną, bo Ewe­li­na nie lu­bi­ła mie­szać obo­wi­ąz­ku z ży­ciem oso­bi­stym. A całe jej ży­cie było obo­wi­ąz­kiem.

			Uj­rzaw­szy ją, Mar­dok „Dzi­ki” Jary po­pra­wił tym ra­zem pły­ty PW Mk 2 osła­nia­jące kro­cze.

			– Tak – chryp­nął – nie do tych dwóch. Zro­zu­mia­łeś, mło­dy?

			– Zro­zu­mia­łem – wy­chry­piał Zgud. – Ale… – ode­zwał się po chwi­li ci­szej i z wy­ra­źnym lękiem spoj­rzał na Dzi­kie­go.

			Wi­dząc, że mło­kos pró­bu­je się ode­zwać, Mar­dok pod­jął pró­bę spio­ru­no­wa­nia go wzro­kiem, lecz nie uda­ło mu się, bo Zgud miał cha­rak­te­rek. Nie był to zwy­kły żó­łto­dziób, ale coś w ro­dza­ju na­ukow­ca, któ­re­go nie wia­do­mo kto i nie wia­do­mo jak wra­ził do woj­ska. Iry­to­wał więc wszyst­kich py­ta­nia­mi i na­tręt­nym do­cie­ka­niem.

			– Ale jak… Jak… Ale je­śli… to moja… pry­wat­na spra­wa? – wy­jąkał wresz­cie, a ostat­nie sło­wa wy­po­wie­dział tak ci­cho, że Mar­dok le­d­wie je usły­szał.

			Jed­nak usły­szał. A gdy ner­wy słu­cho­we prze­ka­za­ły brzmie­nia ze śli­ma­ków obu uszu do mó­zgo­wych pól in­ter­pre­ta­cyj­nych, kon­kret­nie do ośrod­ka Wer­nic­ke­go, te zaś od­ko­do­wa­ły pro­ste sy­gna­ły ner­wo­we i mózg woja po­jął ich sens, inne ośrod­ki mó­zgo­we, kon­kret­nie pola mo­to­rycz­ne znaj­du­jące się przed bruz­dą Syl­wiu­sza na obu pó­łku­lach mó­zgo­wych, roz­ka­za­ły jego mi­ęśniom na­pi­ąć ni­skie cia­ło tak, by przy­go­to­wa­ło się do sko­ku…

			– Po­słu­chaj, gów­nia­rzu – syk­nął, ale na­gły ruch ręki Orłow­skie­go prze­rwał jego wy­po­wie­dź.

			Ewe­li­na, Mar­dok, Da­riusz i Da­wid pod­nie­śli wzrok i za­strzy­gli usza­mi. Od pó­łno­cy, czy­li ich pra­wej, od­sło­ni­ętej stro­ny nad­cho­dził dźwi­ęk gro­mu.

			– Lecą, kur­wie syny – syk­nął Orłow­ski. ■

		


		
			Sztandar 3

			
				
					[image: ]
				

			

			Ka­pi­tan Ma­riusz „Nia­nia” Kraw­czyk uwiel­biał awia­cję, od­kąd się uro­dził. Jego oj­ciec żar­to­wał, że za­miast smocz­ka ssał drążek ste­row­ni­czy, a mat­ka, gdy jesz­cze żyła, mó­wi­ła, że pierw­sze jego sło­wo brzmia­ło „Jak”. Gdy Nia­nia pod­ró­sł, za­czął ma­rzyć o la­ta­niu my­śliw­ca­mi, cho­ciaż ro­dzi­na wi­dzia­ła go bar­dziej w roli ar­chi­tek­ta. Jed­nak sko­ro mło­dzie­niec się upa­rł, ustąpio­no. Nie będzie­my tu opi­sy­wać zło­żo­ne­go, bo­le­sne­go i dłu­go­tr­wa­łe­go szko­le­nia na pi­lo­ta my­śliw­ca, nie będzie­my pi­sać, jak rzy­gał pod­czas ini­cja­cji (nie dał rady po­chło­nąć ostre­go jak samo pie­kło by­cze­go jądra za­pi­ja­ne­go spi­ry­tu­sem), jak spar­to­lił je­den z lo­tów, wsku­tek cze­go do­stał pseu­do­nim Nia­nia („To­bie, Kraw­czyk, dzie­ci nia­ńczyć, i to nie­do­ro­zwi­ni­ęte, nie pła­tow­ca­mi la­tać”, oświad­czył in­struk­tor), dość po­wie­dzieć, że uko­ńczył wszel­kie mo­żli­we kur­sy i za­czął po­my­kać Eu­ro­fi­gh­te­ra­mi, a pod­czas ka­żde­go lotu do­zna­wał cze­goś w ro­dza­ju pla­to­nicz­ne­go or­ga­zmu (pod­kre­śl­my sło­wo „pla­to­nicz­ne­go”, cho­ciaż nie­któ­rzy ko­le­dzy twier­dzą, że owe or­ga­zmy wca­le nie były ta­kie du­cho­we, jak Ma­riusz utrzy­my­wał…).

			Gdy wy­bu­chło… wie­cie, to wszyst­ko, ka­pi­tan Kraw­czyk był już pi­lo­tem z wy­la­ta­ny­mi set­ka­mi go­dzin, in­struk­to­rem gnębi­ącym in­nych pi­lo­tów i co­raz bar­dziej tęsk­ni­ącym za sen­sow­ny­mi mi­sja­mi. Nie będzie, jak sądzi­my, ni­czym zdro­żnym wy­ja­wie­nie ta­jem­ni­cy, że oprócz zgro­zy, któ­ra prze­pe­łni­ła go na wie­ść o tym, kto za­gra­ża na­sze­mu uko­cha­ne­mu kra­jo­wi, prze­żył ta­kże ogrom­ną ra­do­ść i… pla­to­nicz­ny or­gazm, wie­dząc, że zno­wu we­źmie udział w lo­tach bo­jo­wych. I rze­czy­wi­ście, uczest­ni­czył we wszyst­kich opi­sa­nych wy­żej lot­ni­czych in­ter­wen­cjach, a gdy oka­za­ło się, że pi­ęk­ne Eu­ro­fi­gh­te­ry są już tak zde­ze­lo­wa­ne, że ry­zy­ko lotu prze­kra­cza po­ten­cjal­ne ko­rzy­ści, prze­sia­dł się na Pe­ru­ny. Gdy tyl­ko uzna­no, że nie za­bi­je sie­bie ani nie znisz­czy cen­nej ma­szy­ny, przy­dzie­lo­no go do Orłów. Dzi­wi­cie się? Co ma wspól­ne­go pi­lot z od­dzia­łem pie­cho­ty? Ano bar­dzo dużo. Nowa dok­try­na wo­jen­na wpro­wa­dzo­na przez kró­la Ju­sty­na Ły­żwę mó­wi­ła, że ka­żdy od­dział po­wi­nien być sa­mo­wy­star­czal­ny i za­wie­rać oprócz pi­ęciu pie­cho­cia­rzy, me­dy­ka i Zbro­jow­ca je­den śmi­gło­wiec, wóz pan­cer­ny, trój­ko­ło­wy mo­to­cykl, szpie­ga i… czo­łg. Oczy­wi­ście od teo­rii do prak­ty­ki dro­ga da­le­ka, bo o ile wo­ja­ków było wie­lu, o tyle sprzętu wci­ąż bra­ko­wa­ło, ale do­bo­ro­we od­dzia­ły, a do ta­kich na­le­ża­ły Orły, mia­ły pe­łny skład i były z tego po­wo­du wiel­ce rade. Tak, tak, wiem, nie zna­cie jesz­cze ob­sad Da­żbo­ga, Swa­ro­ga tu­dzież Ru­je­wi­ta na­le­żących do opi­sy­wa­nej gru­py, nie de­ner­wuj­cie się jed­nak, bo wkrót­ce zo­sta­ną przed­sta­wio­ne. Tym­cza­sem wej­dźmy do ka­bi­ny pi­lo­to­wa­ne­go przez Nia­nię pan­cer­ne­go śmi­głow­ca, któ­ry no­sił pry­wat­ną na­zwę „Dzik”, a na bur­cie miał mi­ster­nie wy­ma­lo­wa­ną po­do­bi­znę sta­re­go ame­ry­ka­ńskie­go A-10, i zo­bacz­my, co tam sły­chać.

			– Orłow­ski do Nia­ni – usły­szał pi­lot w słu­chaw­ce – lecą od pó­łno­cy.

			– Wi­dzę ich – od­pa­rł Ma­riusz. – Nia­nia do skrzy­dła Al­fred – rzu­cił, zmie­niw­szy często­tli­wo­ść. – Ma­newr B.

			– Tu Ru­chacz, ro­ger that.

			– Dam­ci. Po­twier­dzam.

			– Nędza. Tak jest.

			– Ryj­wal. Ro­ger.

			„Ma­newr B” ozna­czał oskrzy­dle­nie od pra­wej i z góry („A” opi­sy­wał to samo, tyle że od le­wej). En­gel­si la­ta­li z re­gu­ły sła­bo, ale mie­wa­li ata­ki sza­łu i pró­bo­wa­li wte­dy ta­ra­no­wać śmi­głow­ce. Trze­ba więc było uwa­żać. Nia­nia skie­ro­wał he­li­kop­ter w pra­wo, do­dał gazu i wznió­sł się ra­zem z po­zo­sta­ły­mi ma­szy­na­mi. Zbli­ża­jący się or­ko­wie do­strze­gli ich. Część rzu­ci­ła się do ata­ku, a część, ku za­sko­cze­niu Ma­riu­sza, le­cia­ła da­lej po pro­stej.

			– Nia­nia do Orła.

			– Mów, Nia­nia.

			– Trzech ban­dy­tów leci pro­sto na wa­sze ugru­po­wa­nie. Prze­chwy­tu­ję.

			– Ro­ger that. Uwa­żaj na sie­bie.

			– Ver’n’out.

			Pi­lot zmie­nił często­tli­wo­ść.

			– Nia­nia do skrzy­dła Al­fred. Bio­rę trzech ban­dy­tów z przo­du. Resz­ta bez zmian.

			Usły­szał po­twier­dze­nia i wsze­dł w cia­sny za­kręt. Prze­ci­ąże­nie wgniot­ło go w fo­tel, a ręce sta­ły się bar­dzo ci­ężkie, jak­by ubra­nie za­mie­ni­ło się w oło­wia­ną kol­czu­gę. Ale co to były za prze­ci­ąże­nia w po­rów­na­niu z Eu­ro­fi­gh­te­ra­mi! Ka­pi­tan Kraw­czyk uśmiech­nął się dra­pie­żnie.

			– Zo­ba­czy­my, mi­sie, co u was sły­chać…

			Sie­dzący obok nie­go strze­lec po­kła­do­wy, po­rucz­nik Ka­mil „Wolf” Tysz­kie­wicz, za­gry­zł zęby w nie­do­brym uśmie­chu i od­bez­pie­czył spu­sty.

			– Go­to­wy – wark­nął.

			Ro­to­ry śmi­głow­ca za­wy­ły, wy­czuw­szy inne na­chy­le­nie ło­pat, po­jazd za­dy­go­tał od wzmo­żo­nej pra­cy sil­ni­ka, po czym, tar­ga­ny po­dmu­cha­mi wia­tru, usta­wił się za trze­ma barw­ny­mi ma­szy­na­mi wro­ga. En­gel­si uży­wa­li sta­rych Eu­ro­cop­te­rów Ti­ger, NH 90 i Ly­nxów. Często trud­no jed­nak było je zi­den­ty­fi­ko­wać, bo nie dość, że zo­sta­ły prze­ma­lo­wa­ne, to Zie­le­ni coś do nich do­mon­to­wy­wa­li i obo­wi­ąz­ko­wo ob­wie­sza­li pan­cer­ny­mi pły­ta­mi. Dla­te­go ogól­nie na­zy­wa­no ich śmi­głow­ce „Jasz­czu­ra­mi”. Dla­cze­go? No wie­cie, w Twier­dzy jasz­czu­rów za bar­dzo nie ma, więc nie ist­niał pro­blem, że ktoś to sło­wo z czy­mś po­my­li, poza tym En­gels zie­lo­ny, jasz­czur zie­lo­ny… Co z tego, że nie lata? No i pły­ty, któ­ry­mi Zie­le­ni okła­da­li Jasz­czu­ry, nie­rzad­ko za­cho­dzi­ły na sie­bie na kszta­łt łu­sek. A zda­rza­ło się, że ja­kieś mo­co­wa­nie pu­ści­ło, i wte­dy osło­ny trze­po­ta­ły na wie­trze ni­czym skó­rza­ste ozdo­by tro­pi­kal­nych jasz­czu­rek.

			Jed­na z nich, fur­ko­cząca na le­wym boku naj­bli­ższe­go wro­gie­go po­jaz­du, wła­śnie się ode­rwa­ła i z gło­śnym gwiz­dem prze­le­cia­ła obok bur­ty Pe­ru­na Nia­ni i Wol­fa.

			– Śru­becz­ki im się ob­lu­zo­wa­ły – stęk­nął Ka­mil.

			– Ognia – sap­nął Ma­riusz.

			Dźwi­ęk ci­ężkich dzia­łek Pe­ru­nów mo­żna po­rów­nać do gęsto punk­to­wa­ne­go, skom­pre­so­wa­ne­go, krót­kie­go wark­ni­ęcia gro­mu. Nie ja­kieś tam „brrrrt” sta­rych ame­ry­ka­ńskich la­ta­deł, ale so­lid­ne „grom, grom, grom” pol­skie­go śmi­głow­ca. Smu­go­we po­ci­ski trza­snęły o pły­ty or­ko­we­go pan­ce­rza, krze­sząc gru­be iskry, i po­jazd wro­ga kaszl­nął, try­snął ogniem spod żó­łte­go śmi­gła i wy­rzy­gał za sie­bie war­kocz czar­ne­go dymu, su­nąc w dół, ku gęstym zie­lo­nym drze­wom.

			– Do­bra se­ria, Wolf – syk­nął Kraw­czyk i ści­ągnął drążek, go­ni­ąc orka ucie­ka­jące­go w pra­wo.

			– Orzeł do Nia­ni. Wi­dzę ich – nadał Orłow­ski.

			Wzgó­rze, na któ­rym sta­cjo­no­wał jego od­dział, wy­ło­ni­ło się zza rzad­kich chmur. Orły znaj­do­wa­ły się na skra­ju pra­we­go skrzy­dła, dla­te­go to wła­śnie one mia­ły się stać pierw­szym ce­lem Ti­ge­rów, dzie­wi­ęćdzie­si­ątek i Ly­nxów.

			– Bierz pra­we­go, ja lecę za le­wym – rzu­cił Ma­riusz.

			Na jego głos na­ło­ży­ły się gro­my po­tężnych dzia­łek Dzi­ka. Dru­gi po­jazd En­gel­sów, chy­ba kiep­sko uzbro­jo­ny, bo w jego otwar­tych drzwiach stał Zie­lo­ny i pruł do nich z ręcz­ne­go ci­ężkie­go ka­ra­bi­nu, try­snął ogni­ka­mi tra­fień, zła­mał lot, przez chwi­lę fru­nął bez­wład­nie z po­ła­ma­nym ro­to­rem, po czym za­mie­nił się w kulę ognia, od­rzu­ca­jąc na boki bla­chy w bar­wach ora­nżu i błęki­tu.

			– Uwa­ga! – wark­nął Wolf, gdy do­ta­rł do nich ło­mot eks­plo­zji.

			Ma­riusz szarp­nął drążkiem, by unik­nąć fali ude­rze­nio­wej i gra­du odłam­ków, ale wro­gi śmi­gło­wiec eks­plo­do­wał za bli­sko. Tar­gnął nimi go­rący po­dmuch, a szrap­ne­le za­gda­ka­ły na pan­ce­rzu.

			– Cali? – spy­tał Ka­mil, zer­ka­jąc na wska­źni­ki.

			– Cali – od­pa­rł Ma­riusz, pa­trząc, jak od stro­ny Orłów wzno­szą się z za­wrot­ną pręd­ko­ścią strza­ły dzia­łka Da­żbo­ga.

			– Ooognia­aaa! – krzyk­nęła wy­so­kim gło­sem po­rucz­nik Klau­dia „Ri­pley” He­int­ze, drob­na, czar­no­wło­sa i czar­no­oka, odzia­na w nie­co zbyt ob­szer­ny mun­dur pan­cer­nia­ka dzie­wo­ja będąca do­wód­czy­nią Da­żbo­ga na­le­żące­go do Orłów.

			– Ta­jest! – ryk­nęła sie­dząca na lewo od niej sie­rżant Jo­an­na „Ka­li­na” Ma­lik, po­dob­nie jak Ri­pley szczu­pła, ale wy­ższa bru­net­ka o kar­mi­no­wych ustach i za­wsze prze­sad­nie po­ma­lo­wa­nych oczach.

			Moc­niej chwy­ci­ła dżoj­sti­ki, za po­mo­cą któ­rych za­wia­dy­wa­ła po­dwój­nym, sprzężo­nym dzia­łkiem po­jaz­du i jego wie­żą. Z luf w rytm grom­kich „buch! buch! buch!” wy­try­snęły twar­de po­ci­ski pcha­ne nie­na­wi­ścią, jaką tyl­ko ko­bie­ty mogą pa­łać do wro­ga.

			– Do­oobrze, do­brze, do­brze… – sy­cza­ła Klau­dia, pa­trząc w ekra­ny ota­cza­jące jej sta­no­wi­sko. – Pra­wiej, pra­wiej, wy­żej! Uwa­żaj, po­de­rwie, po­de­rwie…

			Smu­go­we po­ci­ski go­ni­ły zwrot­ny żó­łto-czer­wo­ny po­jazd jak zło­śli­we węże umy­ka­jącą mu­chę.

			– Weź mu wpier­dol, Ka­li­na! – skrzek­nął ka­pral Len­ny Had­der, kie­row­ca Da­żbo­ga, któ­re­go wo­jow­nicz­ki wi­dzia­ły pod swo­imi sto­pa­mi, w głębi po­jaz­du. Had­der drob­ną po­stu­rą pa­so­wał do Klau­dii i Jo­an­ny (i do roli kie­row­cy). Był si­wym, sar­ka­stycz­nym mi­ło­śni­kiem zwie­rząt, z wy­łącze­niem or­ków. – Ce­lo­wać nie po­tra­fisz?!

			– Ja pier… – Ka­li­na za­gry­zła zęby, ści­snęła dżoj­sti­ki, wpa­tru­jąc się w wi­zje­ry, wzi­ęła po­praw­kę i w tym mo­men­cie na nie­bie roz­kwi­tł wy­buch.

			– Bra­wo – skwi­to­wa­ła Ri­pley. – Pro­sto w dżądro.

			– No – po­twier­dził kie­row­ca. – Mam na­dzie­ję, że bo­la­ło.

			– Świet­na ro­bo­ta, dzie­wu­chy – ode­zwał się przez in­ter­kom Ser­giusz.

			– Nia­nia do Orłów, nad­ci­ąga­ją ko­lej­ne fale i ru­sza pie­cho­ta – skrzek­nął w słu­chaw­kach Orłow­skie­go głos pi­lo­ta.

			Do­wód­ca Orłów spoj­rzał przez lor­ne­tę na łąkę. Ru­szy­ły żó­łto-nie­bie­skie, prze­ro­bio­ne wozy bo­jo­we Bo­xer i Mar­der, za nimi le­d­wie roz­po­zna­wal­ne, po­obwie­sza­ne bla­cha­mi Le­opar­dy, wiel­cy, dzi­wacz­nie ubra­ni En­gel­si zwa­ni przez Ar­mię „Za­chód” Adol­fa­mi, a po­tem hor­da mniej­szych pie­chu­rów.

			– Ciast­ko z ma­słem – mla­snął Mar­dok.

			– Z kre­mem – po­pra­wi­ła go Zdzi­ra.

			– Z kre­mem to ka­żdy głu­pi umie po­wie­dzieć – od­pa­rł sie­rżant, grze­bi­ąc przy pły­tach po­ślad­ko­wych. – Ach, ten brak hi­gie­ny…

			– Orzeł do Sza­ma­na – ode­zwał się Ser­giusz do in­ter­ko­mu.

			– Sły­szę cię, Orzeł – rzu­cił do mi­kro­fo­nu ma­jor Wi­told „Sza­man” Sie­kie­rzy­ński, do­wód­ca Pi­ąte­go Dy­wi­zjo­nu Ar­ty­le­rii Ar­mii „Za­chód” przy­dzie­lo­ne­go do Pi­ątej Bry­ga­dy.

			– Ognia, pro­szę.

			– Dzi­ęku­ję, sko­rzy­stam.

			– Orzeł out.

			– Chło­pa­ki! – wrza­snął Sza­man sto­jący we wła­zie sa­mo­bie­żnej hau­bi­cy typu Ja­ry­ło w stro­nę za­łóg po­zo­sta­łych hau­bic. – Ooooognia­aaa!!!

			– Ooooognia­aa!!! – po­wtó­rzył jego roz­kaz sto­jący w dru­gim wła­zie głów­ny dzia­ło­no­wy cho­rąży Mar­cin Re­wuc­ki.

			Dwu­dzie­stu ce­low­ni­czych w tym sa­mym mo­men­cie wdu­si­ło dźwi­gnię me­cha­ni­zmu spu­sto­we­go, a po­zo­sta­li ar­ty­le­rzy­ści znaj­du­jący się we­wnątrz opan­ce­rzo­nych dział za­kry­li uszy i sze­reg ci­ężkich hau­bic za­trząsł się i po­ru­szył grun­tem, wznie­ca­jąc obło­ki pyłu, gdy w prze­ra­ża­jącym huku kan­cia­ste lufy strze­li­ły nie­mal jed­no­cze­śnie.

			Kil­ka se­kund pó­źniej Orły usły­sza­ły gęsty, ni­ski gwizd, a po­tem wśród fali na­cie­ra­jących En­gel­sów po­ja­wi­ły się bru­nat­no-ora­nżo­we kwia­ty eks­plo­zji, wy­rzu­ca­jąc ich zie­lo­ne ciel­ska w górę, wy­wra­ca­jąc po­jaz­dy i czo­łgi i wy­ry­wa­jąc w mu­ra­wie głębo­kie, nie­rów­ne leje. Gdy sto­pa­mi ob­ser­wu­jących tar­gnął po­ru­szo­ny grunt, do ich uszu do­ta­rły zwie­lo­krot­nio­ne grzmo­ty eks­plo­zji.

			– Do­brze ce­lu­je Sza­man – cmok­nął Mar­dok.

			– Pa­pu­śnie – po­twier­dzi­ła Zdzi­ra, ob­li­zu­jąc spierzch­ni­ęte war­gi.

			– Ri­pley – rzu­cił Ser­giusz do in­ter­ko­mu – jak są da­le­ko?

			Do­wód­czy­ni Da­żbo­ga zer­k­nęła w dal­mierz.

			– Ri­pley do Orła. Pi­ęćset me­trów.

			– Po­jaz­dy za­raz za­czną wa­lić z dział – od­pa­rł Orłow­ski.

			– Zga­dza się.

			– Uwa­żaj­cie na sie­bie, dziew­czy­ny.

			– I chło­pa­ku – sap­nął Len­ny.

			– I chło­pa­ku. Cho­ciaż, Len­ny, ty ja­kiś taki nie­do­ro­bio­ny je­steś.

			– Dzi­ęku­ję. Za­wsze uwa­ża­łem sie­bie za bez­płciow­ca.

			– O, to, to.

			– Wy­star­czy tych ga­dek. Z ca­łym sza­cun­kiem, sze­fie – ode­zwa­ła się Ri­pley.

			– Słusz­nie. Ru­szaj­cie.

			– Dziew­częta, w dro­gę – za­ko­men­de­ro­wa­ła do­wód­czy­ni.

			– Ta­jest – stęk­nął Len­ny i Da­żbog ru­szył zza siat­ko­we­go ukry­cia z wark­ni­ęciem sil­ni­ka. Kan­cia­ste, zie­lo­no-brązo­we koła po­jaz­du wgry­zły się w tra­wę i gru­bo cio­sa­na bry­ła trans­por­te­ra za­częła su­nąć w dół zbo­cza.

			W tym sa­mym mo­men­cie ze­rwa­ły się do jaz­dy wszyst­kie trans­por­te­ry bo­jo­we zgro­ma­dzo­ne na po­lach wsi Cy­bin­ka, eter za­drgał od ba­so­we­go gra­nia ich sil­ni­ków, a w po­wie­trzu ro­ze­szły się siwe dymy z rur wy­de­cho­wych.

			Po­zo­sta­wa­nie w miej­scu było nie­bez­piecz­ne. En­gel­si lu­bi­li gęsto kro­pić w sta­cjo­nar­ne cele.

			Orłow­ski za­da­rł gło­wę. Nad nimi to­czy­ła się już re­gu­lar­na bi­twa o su­pre­ma­cję w po­wie­trzu. Barw­ne, po­zo­sta­wia­jące za sobą smród ropy i bure chmu­ry spa­lin śmi­głow­ce En­gel­sów prze­la­ty­wa­ły z gło­śnym war­ko­tem ści­ga­ne przez kan­cia­ste Pe­ru­ny. Ciel­ska po­jaz­dów pol­skich i nie­miec­kich opusz­cza­ły stru­gi strza­łów. Ra­kiet nie uży­wa­ła żad­na ze stron.

			Na­gle grunt u stóp do­wód­cy za­dy­go­tał i za­go­to­wał się od strza­łów, a ścieg po­ci­sków po­mknął w stro­nę Sa­mu­la.

			– Da­rio! – krzyk­nął Ser­giusz, a Zbro­jo­wiec kuc­nął i osło­nił gło­wę wiel­kim przed­ra­mie­niem.

			Trza­snęło i po­sy­pał się pió­ro­pusz iskier.

			– Kur­wa, sze­fie! – sko­men­to­wał wiel­ki woj.

			– Cały?

			– Cały, ale za­ry­so­wa­li mi la­kier!

			– Nia­nia – wark­nął do­wód­ca Orłów do in­ter­ko­mu – dla­cze­go te psie syny wla­tu­ją na na­sze nie­bo?!

			– Strasz­nie… ich… dużo – sap­nął pi­lot.

			Sie­dzący obok Nia­ni Ka­mil „Wolf” Tysz­kie­wicz stękał i zi­pał, strze­la­jąc raz za ra­zem. Dzia­łko po­kła­do­we za­mon­to­wa­ne pod dzio­bem Dzi­ka było sprzężo­ne z jego he­łmem, ale na­wet tak za­awan­so­wa­na tech­no­lo­gia nie gwa­ran­to­wa­ła suk­ce­su, bo wra­że Ti­ge­ry oraz Ly­nxy były do­brze opan­ce­rzo­ne. Spod ka­sku po­ma­lo­wa­ne­go na po­do­bie­ństwo wil­czej pasz­czy spły­wał pot.

			– Nie­dłu­go sko­ńczy się amu­ni­cja – chark­nął. – Mo­żesz tak nie szar­pać?

			– Wo­lisz, żeby En­gels wy­szar­pał ci dupę? – od­pa­rł Nia­nia, rzu­ca­jąc śmi­gło­wiec w cia­sny za­kręt i owi­ja­jąc tor wo­kół smu­gi spa­lin wro­giej ma­szy­ny.

			– Skrzy­dło Al­fred, Nia­nia do Ko­ro­ny, Nia­nia do Ko­ro­ny – Ma­riusz we­zwał bazę.

			– Sły­szę cię, Nia­nia – roz­le­gł się głos Brzy­twy, ad­iu­tant­ki ge­ne­ra­ła.

			– Po­trze­bu­je­my wspar­cia. Na­li­czy­łem po­nad trzy­stu ban­dy­tów.

			– Ilu, Nia­nia? Po­wtórz.

			– Trzy­stu. Trzy­stu ban­dy­tów.

			– Śmi­głow­ce?

			– Na ra­zie tyl­ko śmi­głow­ce, nie­któ­re chy­ba cy­wil­ne, bo ła­chu­dry sto­ją we wła­zach i walą na­wet z ba­zo­ok.

			– Ale oni nie mają tylu ma­szyn!

			– Nie-kur­wa-mo­żli­we. W ta­kim ra­zie troi mi się w oczach.

			– Nia­nia? – Pi­lot usły­szał głos ge­ne­ra­ła Ro­ber­ta „Wie­dźmi­na” Wo­źnia­ka. – Ile mają pła­tow­ców?

			– Oko­ło trzy­stu.

			– Skąd?!

			– Nie mam po­jęcia, ge­ne­ra­le.

			– La­ta­ją tak jak zwy­kle?

			– Na szczęście.

			– Pod­ry­wa­my skrzy­dła Wie­siek, Zdzi­siek i Ste­fek. Wi­ęcej nie mamy.

			– Ro­zu­miem.

			– Już do was lecą.

			– Dzi­ęku­ję. Ver’n’out.

			Nia­nia ze­rwał po­łącze­nie z do­wódz­twem.

			– Jak pa­li­wo? – spy­tał Wol­fa.

			– Jesz­cze jest. Go­rzej z amu­ni­cją.

			– Oszczędzaj.

			– Dzi­ęku­ję bar­dzo.

			Pan­cerz Pe­ru­na za­drżał od se­rii od­da­nej z or­ko­we­go śmi­głow­ca.

			– Psia­krew! – za­klął Nia­nia i po­ło­żył ma­szy­nę w skręt. – Wi­dzisz go?

			Wolf za­czął się ener­gicz­nie roz­glądać. Spoj­rzał na ekran wstecz­nej ka­me­ry.

			– Sie­dzi za nami – wark­nął.

			– Od kie­dy oni się tacy cwa­ni zro­bi­li?

			Kraw­czyk ostro po­de­rwał ma­szy­nę. Dzik za­czął le­cieć pio­no­wo, na­bie­ra­jąc wy­so­ko­ści.

			– Jezu, jak ja tego nie lu­bię – stęk­nął Wolf. – Za­ci­ągnij się do lot­nic­twa, mó­wi­li…

			Ma­szy­na zwol­ni­ła, ale ci­ągle się pi­ęła. Sil­nik wył i trząsł ka­bi­ną.

			– Leci jesz­cze? – spy­tał Nia­nia.

			Wolf zer­k­nął na ekran po­ka­zu­jący sy­tu­ację za ogo­nem Pe­ru­na.

			– Zwal­nia… chwie­je się…

			Jasz­czur ozdo­bio­ny czer­wo­no-zie­lo­ny­mi esa­mi-flo­re­sa­mi zła­mał lot i le­ni­wie ob­ró­cił się dzio­bem w kie­run­ku od­le­głej zie­mi.

			– Zde­chł – za­wy­ro­ko­wał strze­lec.

			– Jesz­cze tro­chę, ma­le­ńki – mruk­nął Nia­nia. – Jesz­cze tro­chę…

			Śmi­gło­wiec le­ciał już le­d­wo le­d­wo, ale pi­lot wie­dział, że tyl­ko od­po­wied­ni dy­stans od ma­szy­ny wro­ga umo­żli­wi mu do­bre ce­lo­wa­nie i ma­new­ro­wa­nie. Wresz­cie ru­szył drążkiem i po­zwo­lił, by Dzik zwa­lił się na bok. Wolf za­wi­snął na pa­sach.

			– Nie lu­bię, nie lu­bię – stękał.

			– Bierz go – chark­nął Nia­nia.

			Przed ce­low­ni­kiem Dzi­ka za­ma­ja­czył barw­ny śmi­gło­wiec.

			– Ta­jest…

			– Ru­chacz do Nia­ni.

			– Je­stem, Ru­chacz.

			– W cho­le­rę dużo tego ta­ła­taj­stwa.

			– Ko­ro­na po­de­rwa­ła wszyst­ko, co ma. Wy­trzy­mać do zmia­ny, po­tem tan­ku­je­my i uzu­pe­łnia­my pest­ki.

			Wolf za­klął, gdy pi­ku­jący przed nimi śmi­gło­wiec scho­wał się w chmu­rze.

			– Dłu­go? – spy­tał Ru­chacz.

			– Trzy miny.

			– Trzy? Nie wy­trzy…

			Głos pi­lo­ta zo­stał prze­rwa­ny przez dźwi­ęk eks­plo­zji.

			– Ru­chacz? Ru­chacz, zgłoś się.

			– Ja­cek wy­bu­chł – za­mel­do­wał Ryj­wal, jego skrzy­dło­wy. – Nia­nia, jest źle. Przy­da­ło­by się wspar­cie z zie­mi.

			– Cho­le­ra, ni­g­dy nie było tylu la­ta­czy! Bry­ga­da ma tyl­ko trzy We­le­sy!

			Wy­chy­nęli z bia­łe­go pie­rza i Wolf wpa­ko­wał w Jasz­czu­ra kil­ka­na­ście po­ci­sków. Na po­je­ździe po­ja­wi­ła się zyg­za­ko­wa­ta szcze­li­na, po czym kry­pa roz­pa­dła się z gło­śnym chrzęstem na dwie po­łów­ki, wy­sy­pu­jąc czte­rech nie­co zdzi­wio­nych En­gel­sów.

			– Krzyż, kur­wa, na dro­gę – sap­nął strze­lec.

			Ma­riusz wy­rów­nał, wci­ska­jąc ich w sie­dzi­ska, po czym zlu­stro­wał pole wal­ki. Na nie­bie ro­iło się od Pe­ru­nów i wro­gich ma­szyn za­mkni­ętych w śmier­tel­nym ta­ńcu. Po­la­cy za­wsze byli świet­ny­mi pi­lo­ta­mi, a or­ko­wie, no cóż, la­ta­li jak idio­ci, ale sama prze­wa­ga li­czeb­na wro­ga po­wo­do­wa­ła, że sza­la zwy­ci­ęstwa po­wo­li prze­chy­la­ła się na stro­nę En­gel­sów. Na po­zio­mie grun­tu nie było le­piej. Mimo że hau­bi­ce Sza­ma­na prze­trze­pa­ły skó­rę na­cie­ra­jącym, spo­ro po­jaz­dów i pie­cho­cia­rzy przeda­rło się przez ar­ty­le­ryj­ską za­po­rę i pa­rło na sta­no­wi­ska pie­cho­ty, Da­żbo­gów i Swa­ro­gów. Trzy sa­mo­bie­żne dzia­ła prze­ciw­lot­ni­cze We­les pra­ły w górę, ale była to kro­pla w mo­rzu po­trzeb. Poza tym nie­du­żym wspar­ciem zie­mia nie mo­gła po­móc lot­ni­kom.

			– Co to jest? – Wolf wska­zał od­le­gły kszta­łt wy­ła­nia­jący się z wiel­kiej chmu­ry wi­szącej nad za­chod­ni­mi la­sa­mi.

			Pi­lot wy­tężył wzrok.

			– Wy­gląda jak… Her­cu­les.

			– En­gel­si po­tra­fią pi­lo­to­wać tak wiel­kie sa­mo­lo­ty?!

			– Roz­pro­szyć się! – za­ko­men­de­ro­wał Orłow­ski. – Dać im po­de­jść na sto me­trów! Ri­pley, nie od­da­laj się!

			– Ta­jest! – pa­dła od­po­wie­dź z in­ter­ko­mu.

			– Da­riusz, ni­żej! Sztan­dar wbić!

			Sa­mul od­rzu­cił na bok bu­tel­kę po wy­pi­tym pa­łer­drin­ku.

			– Rło­kiet ply­nie w mło­ich ży­lach! – wrza­snął, po czym wzi­ął hoj­ny za­mach i grzmot­nął sta­lo­wym masz­tem cho­rągwi w grunt. Ostry ko­niec za­głębił się na pół me­tra, maszt za­drżał, a dum­na fla­ga za­ło­po­ta­ła. Sa­mul po­ło­żył się w wy­so­kich tra­wach, od­bez­pie­czył Mar­cho­łta, ci­ęższą i wi­ęk­szą wer­sję Roda zwa­ną cza­sa­mi Nad­Ro­dem, i przy­tknął ma­syw­ną sta­lo­wą kol­bę do pan­cer­ne­go ra­mie­nia. – Spo­ro ich, sze­fie.

			– Sto pi­ęćdzie­si­ąt me­trów – za­mel­do­wa­ła Zdzi­ra.

			– Ki­cia – sap­nął Orłow­ski do in­ter­ko­mu – bierz ich.

			Po­rucz­nik Ma­łgo­rza­ta Gwa­ra zwa­na przez Orły „Ki­cią”, „roz­trze­pa­ne wcie­le­nie czy­stej fu­rii”, jak zwy­kła o so­bie ma­wiać, za­gry­zła bia­łe ząb­ki i huk­nęła do kie­row­cy Swa­ro­ga:

			– Da­aawaj!!!

			Ka­pral Ka­mil „Ty­grzyk” Mu­zy­ka ni­g­dy nie chciał być kie­row­cą czo­łgu. Za­wsze uwa­żał się za sza­lo­ne­go mo­to­cy­kli­stę. Nie­ste­ty, cho­ciaż kil­ka­krot­nie pod­cho­dził do eg­za­mi­nów, za ka­żdym ra­zem Ru­je­wi­ty, któ­rych do­sia­dał, od­ma­wia­ły po­słu­sze­ństwa i ob­le­wał. Dziw­ny ten pech spo­wo­do­wał, że mu­siał się za­do­wo­lić funk­cją pan­cer­nia­ka i… co­raz bar­dziej lu­bił tę ro­bo­tę. Jed­no­cze­śnie nie­po­ko­iło go to i dzi­wi­ło. Ty­grzyk wy­kszta­łce­nie miał praw­ni­cze (to je­den z po­wo­dów, dla któ­rych po­sądza­no go o ja­kieś za­bu­rze­nia, bo ogól­nie bar­dzo dziw­ny był to czło­wiek), a ge­ne­ral­nie był w Swa­ro­gu zło­tą rącz­ką: w ra­zie cze­go po­spa­wać umiał, a i w elek­tro­ni­ce też po­grze­bać po­tra­fił.

			Usły­szaw­szy za­wo­ła­nie do­wód­cy, za­gry­zł wąskie, małe usta, zła­pał moc­niej wo­lant i wci­snął pe­dał gazu. Sil­nik wark­nął i sap­nął, a gąsie­ni­ce zgrzyt­nęły, wy­py­cha­jąc po­jazd poza siat­kę ma­sku­jącą.

			– Dziad – za­ko­men­de­ro­wa­ła Gwa­ra – za­pa­la­jący!

			– Jest odłam­ko­wy! – wark­nął znaj­du­jący się na lewo od niej ce­low­ni­czy Dziad, któ­ry już wy­ci­ągał z mo­du­łu na ty­łach wie­ży dłu­gi, za­opa­trzo­ny w żó­łty za­pal­nik na­bój.

			Ki­cia po­pa­trzy­ła na nie­go ze zło­ścią, ale sta­ry wo­jak nie za­szczy­cił jej spoj­rze­niem. Był ka­pra­lem od ty­si­ąca lat i mó­wio­no, że tak już zo­sta­nie, bo nie słu­chał roz­ka­zów i co go awan­so­wa­no, to za­raz de­gra­do­wa­no. Znał się na wszyst­kich mo­żli­wych ro­dza­jach bro­ni, na ar­ma­tach czo­łgo­wych rów­nież. Za­nim Gwa­ra wy­da­ła roz­kaz, oce­nił gęsto­ść roz­miesz­cze­nia wro­gów, ro­dzaj traw po­ra­sta­jących łąki wsi Cy­bin­ka tu­dzież siłę wia­tru i stwier­dził, że wi­ęcej po­mio­tów dia­bła ucier­pi od po­ci­sku odłam­ko­we­go niż za­pa­la­jące­go, co de fac­to by­ło­by dla wie­lu eks­per­tów spra­wą spor­ną. No, ale eks­per­tów tam nie było, tyl­ko Ki­cia, Dziad, Ty­grzyk i ope­ra­tor dzia­łka, sie­rżant Ra­dek „Flasz­ka” Racz­kie­wicz. Ten za­sia­da­jący w trze­cim, tyl­nym wła­zie po­jaz­du gru­bas pa­lący mon­stru­al­ne cy­ga­ro był po­dob­no przed woj­ną wła­ści­cie­lem sku­pu bu­te­lek. Gwa­ra po­zwa­la­ła mu kop­cić, bo z re­gu­ły sie­dział na pan­ce­rzu, a nie w środ­ku. Flasz­ka szczęk­nął zam­kiem dzia­łka Siwa ka­li­ber dwa­dzie­ścia mi­li­me­trów, splu­nął da­le­ko w bok i wark­nął:

			– Bli­sko są. Wi­dzę ich maj­ta­jące jaj­ca.

			– Ognia! – wrza­snęła Ki­cia, a z nią, jak się za chwi­lę Zie­le­ni prze­ko­na­li, kil­ku­dzie­si­ęciu do­wód­ców naj­ci­ęższych po­jaz­dów pan­cer­nych Ar­mii „Za­chód”.

			Ar­ma­ty Swa­ro­gów, za­ko­ńczo­ne ogrom­ny­mi tłu­mi­ka­mi, huk­nęły, jak­by nie­bo nad Cy­bin­ką roz­da­rło się i od­kry­ło eks­plo­du­jące su­per­no­we. Po­wie­trze za­dy­go­ta­ło i chwi­lę pó­źniej…


    .
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    .


    …(fragment)…
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